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,Stowarzyszenie wspólnej nauki“ 

,,ZvyiąztK naukowo-literacki“.

IzWtfw 23 grudnia, 
najbardziej typowych znamion 

iiejseych są stowarzyszenia dobrowol­
ne, zakładane dla różnych celów społecznyoh. 
Imcyatywa orywatna na polu pracy naukowej 

i sługuje się dz aiaj także instytucyami tego ro­
dzaju, jak dobrowolne stowarzyszenia, dla speł­
niania swych zadali. Zakłada się więc towarzy­
stwa naukowe, które służą celom wspólnego 
ijiitałcen^a się stowarzyszonych lub wspólnej ich 
nracy nad formułowaniem i rozwiązywaniem pro­
blemów nauki.

W pośrod naszego społeczeństwa, które 1 w 
ogóle mało okazuje zmysłu dla wszelkiej assocy- 
aeyi nie wiele dotąd zdziałano na polu dobro 
wolnego stowarzyszania się dla celów naukowych. 
Nadto nie wszystkie z istniejących stowarzyszeń 
są żywotne, nie wszystkie rozwijają taką dzia­
łalność, jakąby rozwinąć powinny. Ruchliwością 
i płodnością działania odznaczają się głównie 
dwa stowarzyszenia: „Stowarzyszenie wspólnej
uauki8 i „Związek naukowo-literacki". Przypatrz­
my się im bliżej.

W obu wypadkach spotykamy się znów z 
iepocieszającym faktem mięszania się p olityki do 
auki, osłaniania dążeń politycznych płaszczykiem 
ńedzy. Ten charakter polityczny, maskowany 
auką, uderza najsilniej w „Stowarzyszeniu wspól- 
iej nauki*. Powstało ono w r. 1901. Zawiązała 
s młodzież kształcąca się, posypowa, czyli jak 
,na sama chętnie przy każdej sposobności zwać 
ię lubi, socyalno rewolucyjna. Stowarzyszenie to 
irządza konfereneye literackie i naukowe, ale za- 
azein utrzymuje wcale nie-naukowy ścisły kon 
akt z partyą socyalno demokratyczną. Obok idei 
ocyalno rewolucyjnycn stara się „Stow»rzy»zeme 
rspólnej ni.uki8 propagować między członkami 
woimi płytkie, pozytywistyczne i materyalisty- 
ane pogLąds_i tnzb»dTić w nicL wstręt i iekce- 
i jenie do idealizmu.

Najlepiej ilustruje to szereg konferencji, 
:tóre Stowarzyszenie to urządziło od lutego do 
uaja br. były one poświęcone omawianiu „Le- 
;end“ Niemojowakiego, dzieła bezbożnego deka- 
lentyzmu, przesiąkniętego mate^yalizmem i zmy­
ło wością. W  obec tego dzieła .Stowarzyszenie 
espólnej nauki8 zajęło stanowisko... nader sym- 
>atvczne. Dalsze konfereneye poświęcone były na- 
urałistycznemu tłómaczeniu powstawania wie­
rzeń rehgijnych, wreszcie analizie idei n:epodle- 
rłości Ukrainy, recte haidamaczyzny, dla której 
„stowarzyszenie wspólnej nauki8, jako stojące na 
;runcie socyalno-międzynarodowym żywi także 
lympatye.

Poza taką naukową działalnością, Stowarzy- 
izeme to udziela skwapliwie przytułku wszelkim 
adykalnym i socyalistycznym żywiołom, urządza 
.eź różne obchody, poświęcone rocznicom socya- 
istycznym i... narodowym! Wvdawać się to mo­
le na pozór dziwnem, że Stowarzyszenie męsza 
i sobą w tych onchodach dwie tak sprzeczne 
d ee : socyalno' rewolucyjną i narodową Przy 
iliższem jednak przypatrzeniu się rzeczy, zdziwi fi­
lie znika. Pomijając ,iuż, że do pewnego stopnia 
może się tu nadużywać haseł narodowych dla wa­
bienia pod sztandar socyalistyezny młodzieży czu- 
ącej narodowo. Lecz, gdyby nawet rz,ecz tak się

wcale nie miała, to i tak kosfuzya pojęć socya- 
listycznych z narodowemi, dokonywująca się na 
wpół świadomie, staje się rzeczą nieuniknioną ze 
względu na dzisiejsze ukształtowanie pojęć mię­
dzy ozęścią młodzieży.

Dążenia te, jak wiadomo, losMą u * nfeU 
cechę skrajnie d.imokratycznc-radyhalno-narodo- 
wą. Otóż ścu.łe rozgraniczenie między ideą na­
rodową a socyalną demokracyę da się tylko tafc 
długo utrzymać, jak długo do narodowych dążeń 
nie wmięszają się żadne radykalne społeczne ten- 
docicye. Z chwilą jednak, gdy tak się stanie, ró­
żnice poczynają natychmiast znikać. Teraz bo­
wiem różnica międzv temi dwoma zupełnie od­
miennymi prądami: narodowym i socyalno-demo- 
krarycznym, redukuje się już tylko do pewnej 
różnicy ostatecznych celów, do jakich one zmie­
rzają. Radykalny narodowiec będzie dążył osta­
tecznie do rewolucyi narodowej, socyalista do 
rewolucji społecznej. Ale jeden i drugi dążyć bę­
dzie do swego celu tymi samymi środkami, bo 
jeden i drugi widzieć będzie lekarstwo na złe w 
pierwszjm rzędzie w skrajnem zdemokratyzowa­
niu społeczeństwa polskiego i jego instytucyj pu­
blicznoprawnych, jeden i drugi będzie dla osią­
gnięcia swych celów budził nienawiści społeczne 
i klasowe. Ztąd znacznie więcej podobieństw 
między oboma kierunkami, niżeli różnic i myliłby 
się ten, ktoby sądził, że młodzież polska da się 
wyrwać z objęć radykałno-społecznych tendencyj 
przez „wszechpolskośe8. 1 tak zrodziło się to 
dziwne zjawisko, że socyaliści i wszechpolscy, 
mimo pozornych sporów kazuistycznej natury, 
zgoanie ręka w rękę działają w tych samych 
instytucyach prywatnych dla celów naukowych 
i głoszą tam chętnie jedni zasady drugich.

Takiej konfuzyi różnych radykał, ych prą­
dów jest przy ładem także drugie z omawiauycn 
tu towarzystw naukowych „Związek naukowo- 
literacki8. Politykę uprawia mniej na zewnątrz i 
ogranicza się do kcła swych członków w wytwa­
rzaniu pewnej, sobie właściwej, atmosfery po- 
lityczrej. „Związek'' powstał jeszcze w roku 1893. 
Zaznaczył istnienie swoje wkrótce potem szere­
giem wydawnictw naukowych, nie zawsze szczę­
śliwie dobieranych. Wydawnictwa te noszą zbio­
rowy tytuł „Wiedza i życie8, Z początku zajmy- 
wał się „Związek naukowo literacki* kwestyami, 
które z reguły wentyliye socyalna-demokraeya ; 
później przerzucił się na inne poie, mianowicie 
urządzania publicznych odczyt iw naukowych, 
które słyszeliśmy zeszłej zimy i wiosny. Poza tą 
czynnością naukową, „Związek", jak wspomnie­
liśmy, żywo zajmuje się w swem kole kwestyami 
politycznemi i w tym względzie przebył ciekawe 
ewolucye. Skłaniając się najpierw ku socyalno- 
demokratycznym prądom, zwolna uległ konfuzyi 
pojęć w drodze, którą wyżej opisaliśmy. Dziś 
stał się on jednym z ognisk wszechpolskości 
ostrzejszego tonu, sympatyzującego ze starą trom- 
tadracyą lwowską, a typem poglądów przezeń 
dzielonych i szerzonych jest w najwyższym sto­
pniu konfuzyjne, ale zarazem etycznie i społecz­
nie bardzo sźkodliwe dziełko jednego z duchów, 
kierujących „Związkiem", znane aobrze, pt. „E.yka 
egoizmu narodowego8 dr. Balickiego.

Tak więc na różne waryanty powtarzany 
radykalizm znbjduje w tych stowarzyszeniach 
„naukowych" forty dla szerzania swych tendencyj.
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Z  prasy ruskiej.
(Mani' ><» „JT ij^Hrffakówu do narodu. — Pro domo

* a .  —- Gjłor W nli o Hajdamakach).
Y  m  i | Ipjdamahów umieszczony jest 

bombastyczny „u f^ersa ł do wszego ruskiego na­
rod y  do ubogich i bogatych, starych i młodych, 
piśmiennych i niezm iennych8. Na wstępie ob 
w.eszcza -redakeya rusziemu narodowi, że dla 
mieszkańców Austryi zbliża się rozstrzygająca 
chwila. „Cnyba by bv kto pozbawiony słuchu 
czytamy w tym „uaiwersale" — albo nuał łuskę 
na oczach, aby nie słyszał i nie widział, jak się 
do nas wszystkich zbliz a ta przełomowa chwila. 
Już dłuższy czas wisiała ona nad Aastryą i jej naro­
dami, a w niniejszej chwili sunie ona przyspie­
szonym chodem, leci kilkometrowym krokiem do 
swego ostatecznego rozwiązania. Nikt nie wie 
czasu, nie wie dnia i godziny, kiedy ona przyjdzie 
do kulminacyjnej tj. najwyższej kropki. My (ij. 
Hajdamaki) po wszystkich symptomach, po wszyst­
kich oznakach widrnaj, słyszymy, że jej rozwią­
zanie blizkie*"

Zdawałoby się. że jesteśmy w przededniu 
krwawej wojny, albo jakichś wielkich przewrotów 
państwowych. Ale o co właściwie chodzi, co to 
za „przełomowa chwila8, która leci, czy sunie 
kilkometrowym krokiem, tego dyplomaci z pod 
chorągwi Hajdamaków nie wyjawiają; tylko mó­
wią, że każda przełomowa chwila rostrzyga o 
sprawa ib nie na rok, ale na dziesiątki lat, na 
ciiłe w.ekr, A więc polityczny Falb hajdamacki 
daje do zrozumienia, że stanie się coś, co zade­
cyduje o losach Rusinów na cale wieki. „Nie 
obojętna to rzecz — głosi uniwersał — czy na­
ród ruski wystąpi zmobilizowany w pełnym ryn­
sztunku, w pełnem uzbrojeniu, świadom chwili; 
czy tez rozstrzygnięcie to, owa chwila decydująca 
zastanie go jak zwyczajnie nieprzygotowanym, 
rozbitym, niezmońiiizowapym, nieuzbrojonym i nie 
świadomym tezo, co s.ę dokoła niego dzieje8. 
W tfij to chwili — jak zapowiadają Hajdamaki— 
stanie naród rjski wobsc hamletowskiego: być 
albo nie nyć 1

Ale to nie żarty ! Więc risum teneałis ami- 
ci, gdyż tu i o Polaków ma się rozchodzić; bo 
Hajdamaki wyraźnie mówią o najeżdey i gra- 
bieżriku. A któż jc-M nim według ich pojęcia, 
jeśli nie „Lach"? ■ nauuuodząca chwila bę­
dzie rozstrzygała, czy wygramy, albo przegramv 
ten odwieczny proces z n a j e z d c ą ,  p-oces 
który przez 560 lal prowadzimy z g r a b i e -  
i n i k a m i  i rozbiorcami naszej krainy, naszej 
chary8.

Ale dośó tych cytatów; łatwo się reszty 
domyśleć. To zbiorowisko napuszystych, bajda- 
macko-studenckich frazesów zestawione jest w tym 
celu, aby czytelnikom gazetki wykazać potrzebę... 
czytama; gdy cały naród będzie czytał, wtedy 
będzie dobrze zorganizowany.

Hajdamaków rozsierdziło srodze, żeśmy, 
przytoczywszy (w nr. 286) niektóre znamienne u 
stępy z poprzednich numerów tego pisma, oświad­
czyli, iż jest rzeczą rozsądnych oatryotów ru­
skich przestrzegać ogół, a osobliwie gorętsze je­
dnostki przed zgubnymi dla Rusi następstwami 
posiewu Hajdamaków, Tygodnik ten ruski wdaje 
się w szczegółowy rozbiór naszych uwag i pole­
mikę rozkłada na dwa numera.

Gdyby redakeya Hajdamaków była ożywio­
na d o b r ą  w o l ą ,  odpowiedzielibyśmy szczegó 
łowo na wszystkie jej argumenta; skoro jednak 
o dobrej woli u tego pisma mowy być nie mo­
że, więc nie myślimy rzucać grochu o śoianę. 
Dla iniormacyi czytelników podamy kilka zwro 
tów, które dotyczą naszego ogółu. Hajdamaki 
rzucają taką, iście hajdamacką obelgę: „W  bor- 
bie Polski z Rusią nie ma pod słońcem żadnych 
nadto nikczemnych (?!) środkuw, jakichby Polska 
przeciw Rusi nie użyła". Gontę, 'Żeleźniaka itp. 
nożownlkow porównywa gazetka z Garibaldim, 
Koszutem i... Kościuszką.

C iłą prasę polską uważają dzienniki ruskie 
za wrogą sobie, stronniczą. Posłuchajmyż więc, 
co mówią swoi o swoich; mianowicie, co pisze

o Ilajdamakat. organ „ukraińskiej socyaloej- 
demokracy:" Wcla. Redaktor tego pisma p. M. 
Hankiewicz zamieszcza w ostatnim numerze długi 
artykuł pt.: „Nacyonalistyczny syfilis8. Ht jćama 
kom dostały się takie uwagi: „W programie nie 
daje to (czasopismo) mczego; idei, wyjaśnień, 
wskazówek żadnych. Istotę jego stanowi jego ton 
— krzykliwy, głośny. Polacy w jego oczach sta­
nowią jedną, jednolitą masę. Z tego zabawnego 
twierdzenia wynika oczywisty rezultat: zjedno­
czyć się wszystkim Rusinom i to rozumie się 
w oostępowo-nacyonalno - demokratyczno- krzykli­
wym obozie, gdzie w pomroce powszeennej har­
monii zanika jasna myśl polityczna. Ten nie­
świadomy atentat na wyrob.enie jasnych myśli 
politycznych, jest zgubnym przede w szystkiem dla 
skrajnych stronnictw i dla klas niższych... dla 
mch ta atmosfera pełna póiświatia i hałasu jest 
najzgubniejsza*.

Sprawy zagraniczne.
Błąd rozjemczy 

w sprawie wenezueLskiej.
NorddeuJache Allg. Ztg. doniosła dnia 20 

brn., że dnia 19 rząd niemiecki zawiadomił am­
basadora amerykańskiego, iż Niemcy taksi mo 
jak Anglia gotowe są przyjąć w zasadzie propo- 
zycyę zwołania instancyi rozjemczej i urząd sądu 
rozjemczego ofiarować prezedentowi Rooseyelto- 
wi; — co do zastrzeżeń, jakie w tym względzie 
Anglia i Niemcy poczynić mują, doszło juz po- 
przód między niemi do porozumienia, tak więc 
nota niemiecka, która natychmiast wręozoną zo­
stanie, we wszystkich rdzennych punktach zgadza 
się z angi ilską.

Potem dopiero z Berlina i Londynu urzę­
dowo obwieszczono blosadę portów wenezuelskich, 
tak iż się wydaje, że Ameryka dopiero po przy­
staniu Anglii i Niemiec na sąd polubowny zezwo­
liła na ogłoszenie blokady. Treść noty angiel ikiej, 
którą N. A Ztg. zapowiedziała, nie jest jesjeze 
znaną; tern więcej zwraca uwagę telegram lon­
dyńskiego „Biura Reutera* z Waszygtonu dnia 
20 b. m.

„Prezydent £k>osevell zgoni nie pragnie 
występywać jako sędzia rozjemczy. Sądzą tutaj, 
że jako taki musiałby być zarazem sędzią, try­
bunałem i przeprowadzać »wój własny wyrok. A 
nadto wyrok jego ściągnąłby złość jednej lub dru­
giej strony. Dlatego lepiej byłoby sprawę poru- 
czyć haagskiemu trybunałowi rozjemczemu; co 
gayby do skutku przyjść nie mogło, to zapewne 
Roosevelt, aby nie dopuścić dojścia zatargu do 
ostateczności, zgodzi się chociaż bardzo niechę­
tnie na objęcie urzędu sędziego rozjemczego, aby 
zapobiedz rozlewowi krwi, burzeniu mienia i po­
krzywdzeniu znacznych interesów handlowych..,8

Niemcy oświLdczyky już poprzód, że przyj­
mując prośbę Castra o sąd rozjemczy, wcale nie 
zaprzestaną swojej akcyi przeciw Wenezueli. Czj 
uczynił to i rząd angielski, niewiadomo. A może 
Amerykanom, w myśl zakończenia powyższego 
telegramu właśnie chodzi o to, aby aż do wy­
roku rozjemczego wszelkie kroki nieprzyjacielskie 
ustały. Premier lord Baifoui oświadczył w par­
lamencie, że to, co poczęto, dokonane będne, i za­
pewne ani Londyn ani Berlin nie ustąpią uroicu, 
dopóki nie nabędą przekonania, że Castro szcze­
rze myśli dotrzymać swoieh zobowiązań i że mo­
że dać potrzebne rękojmie.

Ciekawe tą oświadczenia słynnego senatora 
amerykańskiego Depewa: „Drogą sądu rozjem­
czego wpadnie się w jeden kłopot za drugim. 
Dajmy na to, że Bower (poae' ameryKanaki w Ca­
racas) przysądzi wszystkie żądania — ale jak się 
ma odbyć wypłata ? Wenezuela niema ani pie­
niędzy, ani rządu stałego; jeżeli kto pożyczy pie- 
n iędzy, to Castro cie może poręczać wypłaty pro­
centów, bo rewolucya może mu pomieszać szyki. 
Wenezuela nie posiada żadnych aktywów, i ża­
den Amerykanin nie będzie doradzał gwaranto­
wania pożyczki.

„Wenezuela posiada bogate zasoby kruszco­
we, i mógłby się utworzyć syndykat w nadziei 
wynagrodzenia koncesyami górnicremi; ale któż 
zaręczy syndykatowi, że go najbliższy rząd nie 
wyrzuci? Podobno nie masz środka, któryby 
gwarantował spłatę żądań w taki sposób, jak 
Niemcy sobie życzą. W^rok rozjemczy mc pro­
wadzi zatem do wyjścia — a w ed- mv wkra­
czamy z naszą zasadą Moaioego. Państwa lądowe 
nie pojmują tego i żądają, aby Stany Zjedn. gwa­
rantowały, skoro n̂ e zezwalają na żaien zabór 
terytoryalny. Trudność tu większa niż w zatargu 
chińskim.8

Zdaniem Depewa jeden tylko jest SDOSób, a 
to ustanowienie komisyi finansowej, ktoraby re­
wolucje i zmiany rządów w Wenezueli przeżyła.

Ale któż miałby, mógłDy tę myśl przepro­
wadzić, jeżeli nie Stany Zjednoczone? Nawet ra­
dykalne dzienniki londyńskie wołają: „Jeżeli s’p 
istotnie godzimy na doktrynę Monroego, to żałoby 
nasze musimy przedłożyć Stanom Zjednoczonym, 
one zaś muszą albo objąć zadanie orędownictwa 
żatób naszych, albo usuoąć fię i nam pozostawić 
czynienie tego, co czynić trzeba8.

Jaka tego konsekweneya? — zapytuje KSln. 
Volkatt(t Oto najpierw mają Stany Zjednoczone 
decydować, czy któremu państwu europejskiemu 
wolno ściągać swoje wierzytelności w Aurory» i 
wobec tego byłyby obowiązane dopilnować, aby 
państwa południowo amerykańskie w sposób u- 
czciwy i cywilowany postępowaiy z Europą. Ale 
tem samem uznanoby Stany Zjednoczone za opie­
kunów wszystkich państw amerykańskich i oez 
zezwolenia z Waszyngtona nie byłoby wolne u- 
rządzić nawet demonstra jyi flotowej p-zeciw ro­
gatym dłużnikom 1 C y tak to pojmuje orat rząd 
angielski? Bardzo stanowczo występuje on trlko 
z zapewnieniami, iż niczego nie uczyni, coby o 
doktrynę Monroego potrącało.

Zjazdy powiatowe.
D o l in a  22 grudnia.

(Sprawoidanie Oae. Nar )
Zjazd tutejszy zagaił marszałek Adolf W  ł- 

l i f ó i s k i ,  objaśa.ając jego cel i przedstawiają^" 
zgromadzeniu delegata central aego komitetu dra 
Włodzimierza K o z ł o w s k i e g o .

Zgromadzenie wybrało przewodnicząoym ks. 
dziekana Hipolita Z a r e m b ę ,  sekretarzem dra 
Józefa D o b r o w o l s k i e g o .

W zebraniu uczestniczyli między innymi: 
ks. Widajewicz z Bolechowa, ka. Malinowski z 
Roźniatowa, ks. Rysz z Doimy, Władysław Ma­
rek z Doliny, Janowski Franciszek z Roźniatowa, 
dr. Waligórski z Roźniatowa, — dalej z Doliny: 
Gawiński Władysław, dr. Kotłowski Stanisław, 
dr. Kusterkiewicz Joachim, Onyszkiewicz Zdi 
sław, dr. Chmielewski Wincenty, Kossakiewicz 
Władysław, Schwarz Michał, Michałowski Ed­
ward, Manasterski Feliks, Jaworski Jerzy, Smo- 
leń, Wrona, GuteDtag, Lindmbaum, RuDin, Ho­
szowski, Chełczyński, notar. Krupiński Jan Kanty 
i Tarchalski z Bolechowa, Gadzińaki Hilary z 
Wygody, Maultz Józef z Mizunia, Nawarski Eu­
geniusz, Nawarski Mieczysław, Krumholz Józef, 
Popławski, Piotrowski, Wajman Antóhf! Ham- 
mermann Teofil, Tymowski, Jaworski Karol, Du­
dziński Jędrzej Wyrebek Feliks, Seroczyńscy Igna­
cy i Franciszek, Śtarosolski, Reinerowie, Broni­
sław Lipiński z Bolechowa, Roźuiatowski Mi­
chał, Krechowicz, Swaryczewski, Jozef Hanusz, 
Kruczkowski, Pisarski Józef ud

P. K o z ł o w s k i  objaśnił nową organiza- 
cyę komitetów mężów zaufania. W powiecie do- 
lińskim niestety ani przy wyborze do Rady pań­
stwa ani przy wyborze do sejmu n.e udało się 
pozyskać większości dla kandydatc narodowego; 
klęska poniesiona jednak me powinna zniechęcać 
do pracy, ale przeciwnie być bodźcem do wytę-- 
żenia w wytrwałej i konsekwentnej pracy nad 
skupieniem sił polskich w powiecie i dostarcza­
niem im zdrowej duchowej strawy. 1 sąsiedni po­
wiat kałuski utraciliśmy przy wyborach, a jednaL

Morderstwo
na Great Porter Squar Nr. 119.

(Oiąg dalssy)
Lecz oświećmy tę sprawę z innych pun- 

:tów widzenia. Zamordowany był zamożnym 
szłowiekiem, kochał swą młodą żonę. P yli oboje 
ego samego zdania co do postępowania młode­
go człowieka, który byi główną rzec można przy- 
szyną śmierci ojca.

Przyczyna, którą podawał mr. Huldfast żo- 
lie, że własnoręcznie pisać mo możf, była tylko 
io  czasu przez mrs, Holdfast i innych za praw- 
iziwą uwt żana. Przeciwnie, możemy twierdzić z 
sewnością, że mr Holdfast miał przyczyny, dla 
ctórj ch pobyt swój w Londynie przed żoną ukry­
wał i gdybyśmy poznali te przyczyny, to mieli­
łyśmy punki wyjścia do odszukania winnego.

Nasz współpracownik — pisze dalej „Księ- 
;yc8 — postawił z tego powodu kilka pytań 
nrs. Holdfast.

— Czy można za pewne uważać, że Fry- 
teryk Holdfast umarł?

Mrs. Holdfast spojrzała zdziwiona
— Dlaczegóż o tern wąnić — zawołała — 

io pierwsze tu jest list męża, w którym mi pi­
sę, że jedzie sa synem do Minnezota; po drugie

wydawca dziennika, w którym stało o śmierci 
Fryderyka, nic me wiedział o naszej sprawie 
i nic nam Dowiedzieć nie umiał.

— Z pewnością —  rzekł — lecz wiadomo­
ści takie nie są zawsze prawdziwe. I w tak 
ważnym wypadku trzeba na każdą okoliczność 
zważać.

Mrs. Holdlast wpadła w największe roz­
drażnienie.

— Ależ to niemożliw e — wołała — że też 
pan coś podobnego przypuszczać może.

—  Cóż takiego? —  zapytał.
— Ze Fryderyk za ojcem wyjechał i...
—  I zamordował go, myśli pani.
— Tak — odpowiedziała wdowa ledwie 

dosłyszalnie — nie chcę coś podobnego przypu­
ścić. Tak złym i popsutym me był. O w takim 
razie to i sobie część winy przypisywafaoym 
Dlaczegóż nie przyszłam na świat brzydką cza­
rownicą.

Zamilkłs, lecz tym razem z uśmiechem na 
urtach.
I W kobiecie tej tyle życia, promreni słone­

cznych, światła, że w największym bolu i przy­
gnębieniu zwyeięzko nad sobą panuje.

— Ta okoliczność tę pozostawimy w spo 
koju, w którą także sam nie bardzo wierzę. Co 
do skargi ostatniej, to i róża mogłaby się ska­
rżyć, że Bog obdarzył ją piękną farbą l wonią.

Mrs. Holdfast zarumieniona spuściła głowę.

— Zresztą — mówił dalej - -  ma pani słu­
szność, okrucieństwem, byłoby przypuszczać, że 
Fryderyk żyje. Lecz dziwnem mi się to wfdaje, 
że właśnie w chwili, gdy Fryderyk Holdfast 
zaajduje śmierć nad brzegiem Minnesota, uka­
zuje się tam towarzysz z Ozford, który go po­
znaje. Tylko to dodam, że dziwnym na prawdę 
jest czasem zbieg okoliczności.

— Tak, odrzekła — dziwny zbieg okolicz­
ności. Mioazi ludzie mają jednak tysiące znajo­
mych i wielu teraz Dodróżuje. To nie jest żadna 
podróż z Londynu do Ameryki. Jabym nie mo°ła 
tak podróżować, gdyż lubię wszystko, co przy­
jemne i wygodne. Czyż to nie dziwne, że wycho­
wana na ws:, lubię iak zabawy, teatr, koncerta. 
Chciałabym być inną, gdjz co pan o mnie po­
myśli, że mogę teraz, w tak okropnej chwili o 
zabawach mówić. Lecz proszę niech pan nic złe­
go o mnie nie myśli.

— Jak mógłbym źle myśleć o pani — za­
wołał dziennikarz, — pani jesteś dzieckiem i ko 
bietą zarazeml

— Naprawdę? — zawołała — pan myśli 
to całkiem seryo?

—  Może mi pani zupełnie wierzyć, gdyż 
jestem tu jako korespondent dziennika, a ten mu­
si się prawdy trzymać. Czas mój jest wymierzo­
ny, musimy powrócić do mrs. holdfast.

Mrs Holdfast spoważniała.
—  Niech pan mew: —  rzekła.

— Gospodyni domu, w którym zamieszkał 
mrs Holdfast, twierdzi, że mąż pani przyjmował 
wizyty jecnej tylko osoby — a tą była dama 
mocno zaurelowana.

— Czytałam o tam w gazatach, lecz czyż 
nikt się nie dowiedział, kto była ta dama?

— Nikt, niestety.
— Czy wie pan to z pewnością?
—  Z  całą pewnością. Jeden świadek twier­

dzi, że była wysoką, drugi, że wielką. Jedni opi­
sują, że była blondynką; inni, że brunetką. Jed- 
nem słowom nie można znaleźć żadnego punktu 
wyjścia. Może pani posiada jakie wskazówki w 
tym względzie?

Mrs. Holdfast zaczerwieniła się z obu­
rzenia.

— Tern powiedzeniem nie chcesz mi prze­
cież pan dać do zrozumieDia — zawołała — że 
mąż mój miał stosunek, o którym bym nie mo- 
gia wiedzieć? To mnie obraża. - Nie wiedzia­
łam, ze pan uważasz mnie zdolną, bym wzglę­
dem nieboszczyka żywiła podobne podejrzenia.

— Pani mnie nie rozumie — oarzekł. Moje 
myśli całkiem inny punkt wyjścia śledziły. 
Bytem tylko ciekaw, czy nasze podejrzenie się 
schodzą.

—  Pan myśli co do tej damy?
— Tak, to samo myślałem 1
— Z wielką niechęcią o tern bym mówiła. 

Mam moje przyczyny — lecz co by się przed

pańskim wzrokiem ukr ło. Pan chce wiedzieć 
z jakiego powodu mąż mój wynajął takie nędzne 
pom ieszkaflie na Great Porter Square 
śpieszyć do mnie i do dziecka?

— Proszę, niech pani powiel
— Mąż mój posiadał jedną tylko jedyną 

rzecz, którą więcej nocna* jak mnie i dziecko — 
swój honor. By nazwibko swe nieskalanem utrzy­
mać, był gotów na wszelkie ofiary. Po śmierci 
Fryderyka znalazły się sprawy, których załatwie­
nie wymagało wynajęcie pomieszkania na Great 
Porter Sąunre.

Dama ta, bliska zapewne Fryderykowi, wie­
działa rzeczy, których milczenie chciał mąż mój 
okupić.

Gdyby się ją zdołało odnaleść, byłoy klucz 
tajemnicy. Lecz niestety ona się nie znajdzie, a 
śmierć mego męża zostanie nie pomszczona.

— Niech mi pani pozwoli jedno jeszcze 
pytanie: czem tłumaczy sobie pani milczenie męża 
w czasie pobytu w Londynie.

— Pan z-pom na, że zranił sobie prawą 
rękę, a w stosunki fan.Ljne me dałby nikomu 
obecnemu wglądać.

Na tern zakończyła się ta rozmowa i my 
też nasze sprawozdanie tu skończylibyśmy, gdyby 
nie trzy punkta, na które pragniemy -swroció uwagę 
czytelnika.

(Ciąg dal uau.)
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energicznej pracy obozu polskiego udało się ten 
powiat przy wyboracn dc sejmu dla Polaków od­
zyskać. Nie naleiy się tedy zrażać, ale przeciwnie 
trzeba się starać o zaufanie tak polskiego, jak
i ruskiego ludu i o wyzwolenie Rusinów z pod 
wpływu siejących nienawiść prowodyrów.

P. K r a m  h o l  z podnosi potrzebę wyboru 
posłów, którzy znają interesa ludu i jego nędze. 
Żąda większego udziału mieszczan w komitecie 
centralnym i w Kole polsk em, użalając się nad 
niedostatecznem uwzględnieniem mieszczaństwa. 
Do komitetu mężów zaufaria należy wybrać nie 
samą śmietankę, ale takich ludzi, którzy z ludem 
aię zżyli.

Dr. K o z ł o w s k i  zaznacza, że włościanie i 
mieszczanie biorą udział w komitecie centralnym, 
zasiada w nim kilku burmistrzów wielkich miast 
galicyjskich, którzy potrzeby mieszczaństwa do­
skonale znają. W Kole polskiem m eszczanie i po­
słowie miast, jak '/.iemiatkowski, Zyblikiewicz, 
Smolka, Hausner, Rydzewski, Euzebiusz Czer- 
kawski, Piętak, Weigel osiągnęli najwybitniejsze 
stanowiska, co jest dowodem, że żadnej wyłą 
czności tam nie ma. W kraju naszym jest dość 
miejsca dla zgodnego współdziałania wszystkich 
stanów. Śmietanką w narodzie są ci, co najle­
piej obowiązki narodowe spełniają bez względu 
na stan.

Dr. D o b r o w o l s k i  w nader podniosłem 
przemów.emu wskazywał potrzebę skonsolidowa­
nia obozu narodowego i zalecał wielką wartość 
pracy organizacyjnej centralnego komitetu dla 
wzmocnienia żywiołu narodowego. Należy w kraju 
naszym rozwinąć cnotę wy rozumiałości i toleran- 
cyi, a przedewszystkiem dziennizarstwo powinno 
dać w tym kierunku dobry przykład. W powie­
cie przeważnie ruskim, potrzeba słabej gromadce 
polskiej otuchy i zachęty; z wdzięcznością stwier 
dsić trzeba, że tę otuchę piwiat od komitetu cen 
tralnego otrzymał. Skupień e sił leży w interesie 
nietylko naszego zakątka, ale całego nsrodu. Obok 
komitetu mężów zaufania dla całego powiatu na­
leży ustanowić komitety miejskie w Dolinie, Bo­
lechowie i Rośniatowie.

P. Krumholz wytyka, że w sejmie posłowie 
nie słuchają mów p. Stępińskiego, a w Radzie 
państwa Koło polskie nie słucha mów p. Krem >y. 
Mówca poddał krytyce stosunek Koła polskiego 
do posłów ludowych. Kuło polskie —  zdaniem 
mówcy — mało co zrobiło dla kraju.

Dr. K o z ł o w s k i  w odpowiedzi wskazywał, 
że Koło cbcąc ułatwić posłom luaowym wstą­
pienie. poddało swój statut rewizvi, że też kilku 
posłow włościańskich wstąpiło do Koła i pracuje 
w tern Kole. Dla posłow ludowych droga do 
K oła otwarta, a gdy do niego wstąpią, pewnie 
ich mów słuchać będą, bo będą mieli za sobą 
gromadę, a gromada to wielki człowiek. Jeżeli 
tam. gdzie trzeba walczyć z wrogiem, będziemy 
się rozbijać na kółka i kołeczka, wrogowie nasi 
z reprezentacyi naszej śmiać się będą. W  obe- 
enem położeniu naszego narodu sił nam rozpra­
szać nie wolno. Mówca przyznaje, że rząd cen­
tralny za mało uwzględnia społeczne i ekonomi­
czne interesa kraju, mimoto nie wolno powie­
dzieć, że Koło nic nie zrobiło dla kraju. Koło 
■zyskało miliony na kanały, regulacyę rzek i ko- 
Jąje, podwyższenie funduszu melioracyjnego itd.,
i i  ostatni budżet, choć nie dość uwzględniający 
potrzeby naszego kraju, mieści w sobie nowe 
szkoły średnie i semmarya, a oprócz tego pod­
wyższenie niektórych innych pozycyj ważnych 
dla kraju, choć w niedostatecznej mierze; jak­
kolwiek od rządu więcej aomagać się trzeba, 
należy uznać, że to, co się uzyskało. jest dziełem 
uczciwej i rzetelnej pracy Koła polskiego, i że 
bez tej pracy nie uzyskali )ysmy tych nabytków.

P. N a w a r s k i  podnosi potrzebę przy­
ciągania wszystkich stanów do pracy nad ludem, 
domaga się większych subwencyj od powiatu i 
miasta na instytucye narodowe, krytykuje nie­
które ujemne strony instytucyj publicznycb, kry 
tykuje organizacyę szkół, ubolewa nad wielką 
ilością analfabetów w powiecie dolińskim. Mówca 
popiera wybór komitetów miejskich i apeluje do 
mieszczan, aby brali udział w pracy nad uświa­
domieniem ludu. Mówca kończy słowami poety: 
.Kości umarłych, powstańcie z mogiły, przybierzcie 
duszę i ciało w siły- .

D r . D o b r o w o l s k i  zauważył, że ci, których 
nazywają śmietanką, garną się do mieszczaństwa. 
Duchowni tacy jak ks. Cisty, ks. Czarkowski i 
obecny proboszcz w Dolinie zaskarbili sobie 
wielkie zasługi u mieszczaństwa i ludu. Krytyka 
złośliwa i zjadliwa zrazić edenie tylko może do 
pracy, nie należy uczyć naszego ludu niewdzię­
czności. Mówca wyjaśnia, że kołka rolnicze i 
inne pożyteczne towarzystwa były dziełem usilnej 
pracy jednostek z inteligeacyi, a jeśli niejedno z 
tych towarzystw upadło, to jedynie z powodu 
braku poparcia przez mieszczaństwo. Zapewne 
może nie dość umieli kierownicy zagrzać mie- 
ssczaństwo, w pracy tej jednak było wiele zdro­
wia i dobrej woli. Cnota publiczna, to nie tane­
cznica, która ssuka oklasków, ale uznać przede­
wszystkiem należy cichą pracę. Możność udziele­
nia snbwencyi ze strony powiatu i miasta ma 
pewne granice, gdyby wszystkim instyticyom po­
wiat udzielał subwencyi, narzekałby p. Na­
warski na wysokość dodatków do podatków i na 
obdzieranie ludu. W  komnatach wszystkie prądy 
należy skrystalizować, ale me należy wybierać 
zbyt licznych komitetów, są one bowiem daleko 
więcej ciałem deliberującem, jak wykonawczem

Zgromadzenie uchwala przedstawić central­
nemu komitetowi na mężów zaufania: Ks Hipo­
lita Zarębę dziekana w Dolinie, dra Józefa Do­
browolskiego adwokata z Doliny, Jana Kantego 
Krupińskiego notaryusza z Bolechowa, ks. Fran 
ciszka Mal.nowskiego proboszcza z Rożn atowa, 
p. Bronisława Lipińskiego lustratora domen i la­
sów z Bolechowa, Roberta Baumanna zarządcę 
fundacji skarbkowskiej w Rożniatowie, Ignacego 
Sroczyńskiego z Doliny, Jozefa Hanusza naczel­
nika gminy z Wołoskiej wsi Przewodniczącym 
wyznaczono każdoczesnegc marszałka, obecnie p. 
Adolfa W a l i g ó r s k i e g o  ze Swaryczowa.

Przewodniczący ks. Z a r e m b a  dziękuje 
komitetowi centralnemu za inicyatywę i wśród 
okrzyków „niech żyje komitet centralny-  zam­
knięto posiedzenie.

Przed posiedzeniem gościł wielu obecnych 
obiadem marszałek Waligirsk., a po zgromadze­
niu toczyła się poufna poj a wędka, a wieczór za­
kończył się odśpiewaniem „Boże cos Polskę- i 
Mazurka Dąbrowskiego.

S ta n is ła w ó w  23 grudnia.
(Telegram Oaz. Nar.)

Zjazdowi powiatowemu, w którem wzięło 
przeszło 120 osób przewodniczył marszałek Sta­
nisław Ci e ń s k i .  Po zagajeniu przez przewodni­
czącego i objaśnieniu celu zebrania, jako też po 
przemówieniu delegata centr. kom tetu wicepre­
zesa dr. Włodzimierza K o z ł o w s k i e g o ,  rozpo­
częła się obszerna dyskusja, która wypełniła 
pięć godzin. W dyskusyi tej wzięli między inny­
mi udział: notar. Michał Sawicki, Zbigniew Cień­
ski, Henryk Potworowski, Szydłowski, adw. Jur­
kiewicz, Łukasiewicz, ks Henryk Anger, ks. Jan 
Eiselt, dyrektor Horoszkiewicz, dr. Włodz. Ko­
złowski i inni.

W końcu uchwaliło zgromadzenie znaczną 
większością głosów następującą rezolucyę:

„Obywatele miasta i powiatu stanisławow­
skiego, zebrani w sali Kasyna miejskiego d. 22 
grudnia, uznają k o n i e c z n ą  potrzebę stałej, 
rdzennnie polskiej organizacyi, mającej skupić 
w sobie wszystkie stronnictwa polityczne polskie, 
nie tamującej jednakowoż uh autonomii i rozwo­
ju — i uchwalają zawiązanie takiejże organizacyi 
narodowej, przekazując komitetowi ad hoc wy­
branemu ułożenie w porozumieniu z centralnym 
komitetem wyborczym odpowiedniego statutu i 
wprowadzenie tej organizacyi w życie.-

Na mężów zaufania uchwalono przedstawić 
centr. komitetowi: naucz, gimnazyum Józefa
Blautha, Henryka Potworowskiego, Mateusza Pi­
leckiego, kierownika krakow. Towarz. ubezpie­
czeń, ks. Henryka Angera, Benedykta Siebauera, 
inspektora kolejowego, Jana Poschingera, zast. 
kierownika krak. Tow. w aj. ubezp., Szydłowskie­
go, Michała Grocholskiego, Tomczaka i Chle­
bowskiego.

Od wydawnictwa.

„G azeta N arodow a".
ozpoczyna z d. 1 stycznia 1903 4 8  rok swego 

istnienia.
Z powoda, że Gazeta Narodowa wychodzi 

z pod prasy drukarskiej depiero o godz pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytęlmkom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst­
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Oaz. Narodowej z Wiednia,

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol­
skich, ak tłumaczonych zapewniliśmy sobie na 
r. 1903, jak nie mniej korespondeneye ze wszyst­
kich miast stołecznych.

Nacisk główny kładzie Oaz. Nar. na dokła­
dne informacye z W a r s z a w y  i P o z n a n i a ,  
a prócz zaznajomienia Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odzwierciedleniem stosunków k r a j o w y c h  
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden­
tów we wszystkich większych miastach prowin­
cjonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li­
stów ekspresowych i telegramów informują o 
ważniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych, jak miejskich.

Miesięczna prenumerata Oaz■ Narodowej 
wynosi z przesyłką pocztową

1 a. 25 ct.
czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8  zł. 7 5  ct. 

czyli 7 kor. 50 gr.

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Oaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści"
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o ­
p ł a t ą

1 zł. 2 0  ct. kwartalnie, a 2  zł. 4 0  ct. 
półrocznie.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: 
Administracja Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

„Brandenburg*.
K r a i n a  s ł o w i a ń s k i c h  m o g i ł .

Tematem tej powieści historycznej Ludwika 
S t a s i a k a ,  którą zaczniemy wkrótce drukować 
w fejletonie naszego pisma, są tragiczne losy za­
chodniej Słowiańszezyzny, pobratymczych nam ple­
mion i narodów, które wytępił i wytracił zalew 
germański, tak, że ze słowiańskich Bajan, Wilków, 
Totabian i Hawelan żywej duszy nie zostało na 
świeci*. Na karcie Europy są do dziś dnia Jawie- 
nice, Łomica i Sołtawa za Łabą, Orły, Dziewicy i 
Podrybaki nad Renem... oto wszystko co zostało 
ze zachodniej Słowiańszczyzny. Zajmująca i barw­
na powieść nasza oparta jest na gruntownych hi­
storycznych studyach, dzieje zaś zdobytego przez 
Niemców Braniborn, ich okrucieństwa i straszliwy 
odwet Słowian, którzy w roku 983 przeciw cie­
mięzcom powstali, odbierając z ich rąk Branibor, 
dały autorowi sposobność roztoczyć obrazy pełne 
dramatu i grozy. Powieść ta dotyka pośrednio 
i naszych dziejów, występuje w niej bowiem 
epizodycznie wspaniała postać dziejowa Mieczy­
sława I.

KRONIKA.
Lwów, dnia 22. Grudnia 1902. 

k a le n d a rz y k .
W Bi odę 24 grudnia Adama i Ewy. Wigil. f .  — 

dr. kat. Danyiła. — Kai. słow. G d y  sława.
Wschód słońca 7 57, zachód 4*8.
W czwartek 26 grudnia Narodzenie Chr. P. — 

Gr. kat Spirydyona. — Kai. s/ow. Grzmisłswa.
Wschód słońca 7 67 zachód 4*04.
W piątek 26 giudi la Szczepana M. — Gr. kat. 

Ewstraahia. — Kai. błow. Wróciwój.
Wschód słońca 7-68, zachód 4 06.

—  Dzień św. Szczepana. Ks. arcybiskup Bit— 
czewski wydał następujący okólnik: W bieżącym
roku przypada uroczystość św. Szczepana w pią­
tek. Ponieważ dla wieln wiernych trudnąby było 
rzeczą powstrzymać się w tym dnia ód potraw

mięsnych, dla innych zaś wskutek pomyłki byłaby 
sposobność do zaspokojenia sumień, przeto na mo­
cy władzy udzielonej Nam od Stolicy św , pozwa­
lamy wszystkim wiernym Naszej Archidyecezyi 
pożywać w tym dniu potrawy mięsne Wbni Rząd­
cy parafij zechcą niniejszą dyepenzę ogłosić indo­
wi w IV niedzielę adwentu. Ks. Józef, arcyb.

Banknoty po 1000 koron banku austryacko- 
węgierskiogo, które pojawią się w obiega 2 sty­
cznia 1903, wykonane są na papierze bez znaków 
wodnych. Są one koloru niebieskiego, njęte w ra­
mę prostokątną, wypełnioną rozetami o liniach wę­
żykowatych tego samego koloru. W  ramie tej mie­
ści się z lewej strony w górnym i dolnym kącie 
okrągły, stylizowany wieniec z róż, w środkn któ­
rego znajduje się na delikatnych niebieskich li­
niach wężykowatych z tłem jasno-zieionem ciemna 
cyfra „1000“ w jasnozielonem obramowaniu. Po 
prawej strouie banknotu widać na wstędze wyko­
nanej w st/ln ram w jajowatem wycięcia głowę 
kobiecą, której ciemny włos zdobią z prawej stro­
ny liście winne z gronami, z lewej zaś róże. O- 
braz ten otaczają festouy i girlandy z róż, z któ­
rych ostatnie tworzę ponad głową owalny wieniec; 
w środka zaś tego wieńca znajduje się cyfra 
„1000“ . Na stronie węgierskiej zajmuje miejsce 
anstryackiego orła cesarskiego herb krajów koro- 
ny węgierskiej a miejsce oznaopenia wartości w 
różnych językach wartość tylko w języku węgier­
skim słowami: „Ezer korona- .

Pod orłem, względnie węgierskim herbem 
jest umieszczony tekst banknotu, w którym szcze­
gólnie występują słowa: „TausenaKronen“ wzglę­
dnie „Ezer korona“ na trójkątnym ornamencie w 
wielkich ciemnych literach, opatrzone z boków 
dwoma kwadratowemi ozdobami.

— Mianowania. Cesarz mianował prywatnego 
docenta ks dra Macieja Sieniatyckiego nadzwy­
czajnym profesorem dogmatyki szczegółowej na 
wydziale teologicznym uniwersytetu we Lwowie.

Minister handln zamianował komisarza prze­
mysłowego Karola Adama inspektorem przemysło­
wym II kl.

—  Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach Indowych: Józefa Pełeńskiego nauczycie­
lem 6-kl. szkoły w Żółkwi, Ernestynę Herschdor- 
ferównę i Rachele Sch&ftlerównę nauczycielkami 
B kl. szkoły w Borysławiu, Maryę Schlosserównę 
nauczycielką 2 kl. szkoły w Hlebowicach wielkich 
„na Doliszu", Jana Czabanowskiego nauczycielem 
1-kl, szkoły w Targowicy, Helenę Sikorską nau­
czycielką 1 -kl. szkoły w Milczy.

Dalej zamianowała Stanisława Bełzowskiego 
zastępcą nauczyciela w gimnazyum św. Anny w 
Krakowie i przeniosła Franciszka Lenia, nauczy 
cielą kierującego 2-klasowej szkoły w Serafińcach 
do Czerniatyna, a Helenę Świerzową, nauczycielkę 
w Słonem, w stan spoczynku.

— Urzędy pocztowe będą w dniach 25 i 26
bm. oraz 1  stycznia otwarte dla publiczności tylko 
tak długo, jak w każdą niedzielę.

Kronika lwowska.
=  Rocznica styczniowa. W  sprawie obchodu 

40 rocznicy powstania styczniowego obradował 
wczoraj komitet obszerniejszy i uchwalił następu­
jący program obchodu:

W dniu 21 stycznia rano mają się odbyć na­
bożeństwa żałobne w katedrze łacińskiej, ormiań­
skiej i templum izraelickiem. Po nabożeństwie ma­
ją się zebrać delegaci poszogpgólnych towarzystw 
i publiczność, biorąca udział w nabożeństwie — w 
sali ratuszowej dla wysłuohanis odczytu o powsta­
nia styczniowem, Co do pochodu na cmentarz i 
złożenia wieńców na grobach powstańców, posta­
nowiono zostawić to decyzyi komitetu ściślejszego. 
Wieczorem dnia tego ma się odbyć w teatrze n- 
roczyste przedstawienie.

W dniu 22 stycznia ma się odbyć zebranie 
towarzyskie, zwołane przez Tow uczestników po­
wstania. W najbliższą niedzielę po 21 stycznia ma 
się odbyć nroczysty wieczór w jednej z sal, którą 
oznaczy komitet ściślejszy, po Towarzystwach zaś 
i na przedmieściach mają być wygłaszane przez 
młodzież akaiemicką odczyty o powstaniu sty­
czniowem.

W oktawę po nabożeństwach dziękczynnych 
mają się odbyć nabożeństwa żałobne za poległych 
w walce o niepodległość.

=  Jubileusz dziennikarski, p . Kazimierz Z i e ­
l o n k a  ukończył w roku bieżącym 30 lat współ- 
pracownictwa w Gazecie lwowskiej,. Z okazyi tej 
urządza redaktor tego pisma towarzyskie zebranie 
dziennikarzy, które odbędzie się 4 stycznia w po­
łudnie w Kole literacko -artystycznem.

=  Z politechniki. W Gatecie lwowskiej czy­
tamy; Z powodu relegowania słuchacza politechniki 
Ługowskiego, kursują między publicznością, a na 
wet przedostają się do dzienników nieprawdziwie, 
a jednemu z profesorów politechniki wysoce ubli­
żające wieści. Chcąc położyć tamę insynuacyom, 
zasiągnęliśmy antentychnych wiadomości i możemy 
podać następujący faktyczny stan rzeczy: W czerw­
cu br. częśó młodzieży politechnicznej podczas zna­
nego strajku, postanowiła powrócić na wykłady, 
gdy druga część uchwaliła dalsze podtrzymywanie 
strajku. Ta też część młudzieży hałasem przeszka­
dzała wykładom. W skutek tego niesłychanego je­
szcze n nas wykroczenia przeciw przepisom akade­
mickim, które było nadto pogwałceniem praw ogól­
nych, postanowiło grono profesorów wdrożyć śledź 
two, celem ukarania winnych. W obec komisyi 
śledczej zeznawali dotyczący profesorowie pod przy­
sięgą służbową, tudzież wezwani słuchacze, o ile 
do śledztwa się stawili. W obec niestawienia się 
w lipcu pewnej części zawezwanych do śledztwa 
słuchaczów, przeciągnęła się Bprawa dochodzenia 
dyscyplinarnego aż dotąd. Toż samo dotyczy spra­
wy Ługowskiego, który dopiero w listopadzie do 
śledztwa się stawił, a wyrok relegacyi jego jest 
wynikiem śledztwa przeprowadzonego.

=  0 projekcie nowej ustawy prasowej odbę­
dzie się staraniem Towarz. dziennikarzy polskich 
w niedzielę 28 bm. popołudniu pogadanka w Kole 
literacko artystycznem. Na pogadankę tę zaprosze­
ni zostaną także posłowie sejmowi i do Rady pań­
stwa.

=  Na wystawie gwiazdkowej w pasażu Miko- 
iascha, która cieszyła się wcale duźem powodze­
niem, zaczęła się dziś o godz. 6 wieczorem licyta- 
cya uiesprzedanych towarów. Zebrało się sporo 
osób a licytacya szła wcale ożywione. Po licytacyi, 
zamknięto wystawę „gwiazdkową” .

=  W banku hipotecznym urządzili wczoraj u- 
rzędnicy koleżańską owacyę p. Wilhelmowi Sekle- 
rowi, nowo mianowanemu zastępcy dyrektora. Ze­
brali się n niego w biurze a imieniem wszystkich 
przemówił w ciepłych słowach p Karlsbad. P. 
Sekler w odpowiedzi dziękował i zapewniał, że 
zawsze będzie bronić urzędników i pracować wspól­
nie z nimi dla dobra instytucyi.

=  Śmierć z zaczadzenia W domu l. 22 na

jBogdanówce w jednej pustką stojącej ubikacyi 
[znajduje się piec piekarski, który dozorca domu 
Iwynajmował w dzień sąsiadom na pieozenie chleba 
’i bułek, a w nocy wynajmował wierzch pieca bez­
domnym włóczęgom jako ciepłe legowisko. Osta­
tniej nocy spali Tomasz Jnbek i drugi jakiś 70- 
letni staruszek nieznanego nazwiska. Rano Jubek 
poszedł do miasta, a ów sto raszek pozostał jeszcze, 
aby się wyspać. Tymczasem przyszło kilka kobiet, 
napaliły w piecu i zaczęły piec ciasta Naraz nczn- 
ły silny swąd. Poszukując z» przyczyną, znalazły 
na piecu nieżyjącego już staruszka; zagorzał na 
śmierć. Noga jego, które dotykał* żelaznej rury, 
była zwęglona.

Kronika krajowa.
Kościółek W Wolicy. Otrzymujemy następu­

jące pismo : W' jesieni br. odezwałem się do za­
cnych Rodakow z usilną prośbą o ofiary na budo­
wę kościółka w Wolicy. Dotychczas na ten cel 
wpłynęło 210 kor. 23 hal. Nadto przyobiecał p. 
Władysław Tchorznicki z Nadyb dachówkę na ko­
ściółek a p. Stefan Kozłowski z Rakowy 100 ko­
ron i 2 tysiące cegieł. Otóż jest już początek, ale 
jeszcze dnżo potrzeba. Przeto ponownie zwracam 
się do wszystkich dobrych synów Ojczyzny naszej 
usilną z prośbą o ofiary na budowę kościółka w Woli­
cy a szczególnie do naszych panów, którzy z woli 
Bożej posiadają większe majątki. Bądźcie ofiarnymi 
dla Pana Boga, a majątki wasze nie przejdą w 
obce ręce, lecz wzrosną i dostaną się waszym po­
tomkom. Patrzcie na b ednych Rodaków. Co mogli, 
to ofiarowali i bardzo tą sprawą się zainteresowali. 
Otóż za przykładem także dwóch panów polskich 
wstępujcie wszyscy pauowie nasi a ofiarę waszą 
Bóg hojnie wynagrodzi. Teraz zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych niech będzie w ka­
żdym polskim damn przeznaozona ofiara na kościółek 
w Wolicy. Zwracam się i do was sławetni mie­
szczanie i do was ukochani włościanie, co ciężko 
pracujecie na kawałek chleba i wy wszyscy ofia­
rujcie choć najmniejszy datek na kościółek w Wo­
licy, aby przez to zjednać sobie błogosławieństwo 
Boże w Nowym roku. Niech Bóg wszystkim za­
płaci, którzy pamiętają o kościółka w Wolioy.

Na ten cel złożyli ofiary : ks. Żebracki z Za­
czernia 10 koron, p. Marya Jakiel ze Lwowa 2 k., 
ks. kan. M. S. od Łańcuta 4 k., p. Maryan Siess 
z Sokołówki 1 k., p. Eleonora Mekler z San bora 
5 k. ks. J. Watnlewicz z Felsztyna 2 k., ks. Mil­
ler z Starego Sambora 6 k., ks. A. Watnlewicz z 
Sambora 8 k., ks. A. Stepek z Sambora 2 k., ks. 
W . Strzelbicki z Kalinowa 1 k.

Nadyby Woiatycze IB grndnia 1902.
Ks. Iluciński.

Za Sk&łatll nadsyłają nam następujące pismo 
z prośbą o nmieszczenie: W miejsce kościoła sta- 
rego, pożarem w r. 1898 zniszczonego, zbudowano 
tu wspaniały kościół nowy, w stylu gotyckim, a 
zbudowano gc repartowaną kouknrencyą tutejszych 
parafian ob. łać. i czterech obszarów dworskich: 
hr. Michała Baworowskiego ze Sorocka, hr. Wła­
dysława Baworowskiego z Ostrowa a dziś hr. Je­
rzego Baworowskiego ze Smolanki, p. Eustachego 
Zagórskiego, właśoiciela Kołodziej o wszczyzny i dr. 
Maurycego Rosenstocka, właściciela Skałatozyzny. 
Wewnątz jednak kościół próżuy, bo na potrzebę 
wewnętrzego urządzenia nie ma żadnych fundu­
szów, chyba tylko prywatne, dobrowolne datki 
pobożnych ofiarodawców. 1 Bogn dzięki pobożność 
ta do dziś nie zawodzi, ozego tu codziennie jeste­
śmy wdzięcznymi świadkami. I  tak widzieliśmy 
wielki dywan, wartości 2Ó0 k., ofiarowany przez 
panią starościnę Maryę Szydłowską, dalej widzie­
liśmy wielki, bo 400 kg ważący dzwon wieżowy, 
ufundowany przez wieśniaków Poznanai gniłej, Ma­
cieja i Agatę Maceluchów, zc. kwotę 800 k., pó­
źniej widzieliśmy poświęcenie 14 na płótnie olejno 
malowanych obrazów stacyi krzyżowej, ufundowa­
nej przez pp. Seweryna i Jadwigę Żukowskich, ofi- 
cyała urzędu podatkowego za kwotę B00 k. Dalej 
ucieszyliśmy się stylowo wykonanymi balaskami w 
presbiteryum, ufundowanemi przez p. Wandę Czar­
necką, tntejszą właścicielkę realności za kwotę oko­
ło 400 k. Tu znów rozradowały serca nasze nowo 
sprawione, ale jeszcze na fundatora oczekujące or­
gany —  ncieszyły nas swoją ślicznie gotycką stru­
kturą i słodko melodyjnymi głosami — przez p. 
Haasego, organmistrza we Lwowie, za cenę 1960 
k. całkowicie nowo we własnej jego pracowni zbu­
dowane.

Ostatecznie zaś byliśmy świadkami niezwykle 
podniosłej i rzewnej uroczystości poświęcenia obra­
za „Matki Boskiej” do wielkiego ołtarza, tymcza­
sem tylko prowizorycznie w ramach zawieszonego. 
Obraz ten przeszło 360 rat wieku już liczy i od r. 
1687 wszystkie pokolenia tutejszych parafian i sła­
wnych redów szlachty polskiej od Wichrowskich 
do Poniatowskich Skałatezyznę w szeregu wieków 
dziedziczących, u stóp swoich modlących się oglą­
dał. W przeciągu też tych trzech wieków był czte­
ry razy przestrajany, a teraz znowu został piąty 
raz datkiem 800 k. przez tutejszego mieszczanina 
Łukasza Basarabowicza ofiarowanym, do prześli­
cznych pierwotnych oryginalnych rysów twarzy 
świętej— przez artystę-pozłotnika p. Jakubiaka we 
Lwowie oczyszczcny i w srebrną szatę (reliew) 
przyodziany.

Poświęcenia dokonał ks, kau. proboszcz i dzie­
kan Michał Piotrowski, którego niezmordowanym tro­
skom i nieumęczonej energii zawdzięczamy nietylko 
tak prędkie odbudowanie tej wspaniałej świątyni, 
ale którego też modlitwom i serdecznym zachęce­
niom zawdzięczamy sprawienie tych wewnętrznych 
urządzeń, — dopełnił zaś tego poświęcenia w dzień 
Niepokalanego Poczęcia N. Panny Maryi, przy asy­
ście ks. współpracownika Jana Taranowicza i w 
obecności cały aościół przepełniającego lada wiej­
skiego i mieszczaństwa niezwykłą uroczystością.

I tąk to nasz pasterz duchowny za miłośó 
swą dla nar i za zupełne poświęcenie całego swe­
go jestestwa jedynie tylko dla zbawiennego dobra 
religijno-moralnego dusz tutejszych par fian —wza­
jemnie i od nas ukochany —  wybudowany przyby- 
tea Boży,buduje teraz i ukształca kościół żywy w 
duszach naszych na niezłomną wierność Ojczyźnie 
i rz.-kat. obowiąkowi naszego Kościoła.

Cześć ci przeto i miłość za to nitch będzie 
dziś, jako dar publiczny w sześćdziesiątym dnia 
rocznicy twoich urodzin od nas,— cześć i błogosła­
wieństwo Boże niech będzie także w izyatkim wspa­
niałomyślnym, dotychczasowym i przyszłym cfiaro- 
dawcom: na wewnętrzne urządzenie naszego ko­
ścioła, który jeszcze zapłacenia org tnów i jeszcze 
najkonieczniejszej ozdoby — tj. ołtarzów potrzebuje. 
(Następują bardzo liczne podpisy).

Strajk w zagłębiu jaworzyrtskiem. Robotni­
cy kopalni węgla hBory“ , należącej do p. Juljusza 
Przeworskiego, strajkują w liczbie 300 od wczoraj, 
z powodu odebrania deputatu węgla, t, j. udzielania 
węgla w naturze. Spokoju nie zakłócono.

Dziś popołudnia otrzymujemy następujący te­
legram ze Szczakowej: Strajk robotników w ko-

st t
palni węgla w Borach zakończał aię i wszyscy 
strajkujący w liczbie 300 powróaiAi do pracy. Ro­
botnicy pracujący na zewnątrz 'kopalni nie straj­
kowali.

Kronika ogól
§ Skandal na dworze sasklW D  esdener 

Journal donosi: Następczyni troił u saskiego w
nocy z dnia 1 1  na 12  grudnia w ąvidoczr,ym na­
padzie nerwowego rozstroju, nagle v opuściła Salc- 
burg . zrywając wszelaie stońnnki zjroizm ą, wy 
jechała za granicę. Na dworze url izdeńskim od­
wołano zapowiedziane na bieżącą kimę uroczy­
stości i zabawy. Taaże przyjęcie nolworoczne od­
wołano. |

Następozyn: tronu saskiego jesti z domu w. 
księżniczką Luizą Antoinetą Maryą, cólrką w. księ­
cia Ferdynanda IV toskańskiego. Lifczy lat 32 i 
od r. 1891 jest żoną saskiego następcjł tronu. Ma 
troje dzieci. Skutkiem niesnasek małżeńskich wy­
jechała przed kilku dniami bez żadnego towarzy 
stwa do Salcbnrga, gdzie bawią jej rodzice, ale 
zaraz potem nciekła stamtąd, niewiadome dokąd 
Opowiadają, że powodem niesnasek ijnałżeńskich ma 
być rozmowa jej męża z pewną aktorką drezdeń­
skiego teatru. i

Z innej strony donoszą: Rodzice kliężnej ro­
bili starania, aby skłonić księżnę fdo Lik najry­
chlejszego powrotu, ale usiłowania tejspijfcy na ni- 
czem, tembardziej, że w. książę Leobod łitaaął po 
stronie siostry. Przyszło do gwałtoWnycn scen w 
rodzinie, których skutkiem było to, że w. książę i 
księżna potajemnie zniknęli z Salzburga.

Local Anzeigcr berliński donosi, że rolę w 
tej aferze grał raaczyciel języka francuskiego dzie­
ci królewicza. Dnia 2 grudnia zosta-I on usunięty z 
posady. Dnia 19 grudnia udaia się księżna do 
Salcbnrga, gdzie się spotkała z tym nauczycielem. 
Gdy rodzina księżny dowiedziała się o tem, czy­
niła starania, aby ją nakłonić do powrotp. Usiło­
wania te spełzły na niczem, a księżna uciekła do 
Genewy. Rodzina odkryła jej pobyt w Genewie i tu 
dalej usiłowała namówić księżnę do powrotu* księ­
żna atoli zniknęła z Genewy i udała się niewiado­
mo dokąd.

Tribunc de Gcneoe donosi, żs saska następczy­
ni tionu przybyła do Genewy. (Zobacz telegramy).

§ Uwięzienie Humbertów, Według doniesień 
z Madrytu pani Humbert zachowuje się w więzie­
niu zupełnie spokojnie i nie traci nawet hnmoru. 
Córka jej Ewa jest ciężko chora na serce i okazu­
je przygnębienie. Mężczyźni z rodziny Humbertów 
rozmieszczeni s% osobno po celach więz^inych* 
Fryderyk Humbert jest niespokojny i chodzi w za­
myśleniu po celi tan i ua powaót. Daurignac jest 
od początku uwięzienia w różowym humorze i bez­
ustannie dowcipkuje. Jadła dostarczają Humberton, 
z pierwszorzędnej restauracyi na koszt ambasady 
francuskiej w Madrycie.

Jeden z wybitnych polityków i jurystów 
francuskich, zapytany, jaka kara czeka Humbertów, 
odrzekł, że będzie ona stosunkowo niewielką. Cięż­
kie zbrodnie, popełnione przez Humbertów przez 
rozmaite fałszerstwa już są przedawnione, za oszu­
stwo zaś może im sąd wymierzyć karę 3 -letniego 
więzienia.

* Librett zamieszcza pogłoskę, że generalny 
prokurator Billot, któremu nacyonalistyczne dzien­
niki zarzuciły, jakoby stał w przyjażnych stosun­
kach do rodziny Humhertów, — zamierza sam 
wnosić oskarżenie przeciw Eumbortom.

Donoszą z Madrytu, że dyrektor więzienia na 
prośbę francuskiego ambasadora zabronił dzienni­
karzom interweniowania Humbertów.   . _

§ Na uniwersytecie wiedeńskim odbyła się w 
sobotę promocya nostryfikaoyjna panny Fryderyki 
Lubingerównej, Lwowianki, na doktora wszech na- 
nk lekarskich.

§ Handel żywym towarem. Praskie Praoo 
Lidu donosi o następującej aferze: Onegdaj w po­
ciąga dążącym z Ołomuńca do Pragi jechało kil­
kanaście dziewcząt z Galicyi w wieku od lat 15 
do 18, w towarzystwie jakiegoś jegomości. Bilety 
miały kupione do Lipska Podróżni, jadący tym 
samym pociągiem, powzięli podejrzenie, iż jegomość 
ów, złudziwszy te dziewczęta, że wystara się im o 
dobrą służbę, wiezie je do domów rozpusty i zwró­
cili na to uwagę konduktora. Konduktor oświad- 
czyi, że takie transporty dziewcząt, często sięga­
jące nawet do cyfry 60, bardzo często przewożone 
bywają tą koleją. Gdy pociąg przybył do Pragi, 
zawiadomiono o tym transporcie policyę i wezwano 
ją do interwencyi. Urzędnik policyjny obecny na 
dworcu odmówił interwencyi, podnosząc, że nic
zdziałać nie może, gdyż nie me prawa zatrzymy­
wać bet Dowodu takiego transportu, oświadczył je­
dynie, iż wobec tego, że dziewczęta owe miały 
przy sobie tylko książeczki służbowe, a nie miały 
zagranicznych paszportów, zatelegrafuje do stacyi 
granicznej w Podmoklem (Bodenbach), aby je tam 
zatrzymano. Pravo Lidu dodaje, iż w ostatnich 
czasach przewieziono z Ołomuńca przez Pragę
do Bremy i Hamburga przeszło 200 dziewcząt z 
Galicyi.

§ Krafft Eblng dr. Ryszard br., głośny psy­
chiatra, profesor uniwersytetu wiedeńskiego, umarł 
wczoraj w Graca- Krafft-Ebing urodził się 14
sierpnia 1740 roku w Manheimie, liczył więc w
chwili zgonu 62 lata. Studya odbywał od r. 1858 
w Heidelbergu, a od 1863 r, w Zurychu, gdzie 
prof. Griesiuger skierował go na drogę badań cho­
rób nerwowych i umysłowych. W r. 1864 pełnił 
obowiązki lekarza pomocniczego w szpitalu obłą­
kanych w Illenau. W r. 1868 studyował Krafft- 
Ebing psychologię w Heidelbergu i osiedlił się 
jako specyalista dla chorób nerwowych w Ba den - 
Baden Po wojnie prusko francuskiej, w której 
brał udział jako lekarz połowy, kierował Krafift- 
Ebiug stacyą elektro-terapeutyczną dla chorych i 
rannych żołnierzy, poczem powołano go do Stras­
burga fl872) nt katedrę psychiatryi. W r. 1878 
widzimy go na stanowisku dyrektora styryjskiego 
zakładu dla obłąkanych, oraz profesora psychiatryi 
w Graca, W  r, 1889 powołano go na profesora 
zwyczajnego psychiatryi i chorób nerwowych do 
Wiednia, Najważniejsze jego prace są: „ Orund- 
ztige der Kriminalpsyehologie“ , „Lehrbuch der 
Psychiatrie*, „Fsychopathie sexualis

§ Próba dra Garnaułta. Przed kilku miesią­
cami lekarz paryski, dr. Garnault, jaz donosiliśmy 
w swoim czasie, zaszczepił sobie gruźlicę bydlęcą, 
aby wykazać, że teorya prof. Kocha o nieprzeno- 
szeniu się tej gruźlicy na człowieka jest bezpod­
stawna. Obecnie stwierdza raport dra Borela, że 
doświadczenie dra Garnaułta nie wydało stanow­
czych rezultatów Wytworzyło ono miejscowe za­
każenia tuberknlicsne, nie uprawniające do wysnu­
wania wniosków ogólnych. W  każdym razie jednak 
wyniki uważać należy ze przeciwne teoryi Kocha.

§ Skazane na śmierć za zabicie uwodzicleln.
Wielkie wrażenie sprawiło w Londynie zasąd»ęnifl 
na karę śmierci młodego dziewczęcia, pochodzące^ 
z tzw. lepszych sfei towarzyskich niejakiej M;w

i\a tittiazdkę i upominki Noworoczne zegarmistrzowsko-jubilerski Jnliana Dąbrowskiego, Lwów, Hetmańska|4.
L 0 N S E I I M &3F"* W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
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Bjron, która niedawno temu w urzędzie poczto­
wym z&kłuła na śmierć jednego z członków gieł­
dy Rozprawa wykazała, ie  ów zamordowany u- 
wiódł dziewczynę a następnie jeszcze się nad nią 
pastwił. Chcąc się jednak od niej raz na zawsze 
u yolnić, rozpuszczał o niej hańbiące wieści. Sę- 
d: iowie żałowali, że prawo zmusza ich do wydania 
wyroku śmierci, oświadczając, ie sympatya sądu 
jest po stronie oskarżonej. Sędziowie przysięgli, 
którzy musieli pytania sobie postawione potwier­
dzić, oświadczyli, ie  czynią jp, pod warunkiem, ie 
królowi przedstawiony zostanie wniosek na ułaska­
wienie. Z powodu tego wypadku domagają się pi­
sma zmiany ustaw obecnie obowiązujących i ju i 
w najbliższym czasie przedłożonym zostanie parla­
mentowi angielskiemu odpowiedni projekt nstawy, 
zezwalającej sęaziom na uwolnienie oskarżonego w 
podobnych wypadkach.

§ Nuw6 defraudacye. Prokurzysta wiedeńskiej 
‘ rmy Fischer zostai aresztowany, jako podejrzany 
o zdefrąudowanie 300.000 koron.

Właściciel fabry&i w Mariach Schftnau Kohl, 
umknął, narobiwszy oszukańczych długów na pół 
miliona koron.

§ Schwytanie defraudanta Defraudanta Neas- 
.era, który zdef-audowawezy z dopozytów bankn 
iarmsztadzkiego 700.000 marek, ociekł do Szwaj- 
caryi, schwytano w Brnnem pod Sohwyz. Równo­
cześnie uwięziono w Berlinie bankiera Branna, po­
dejrzanego o wspólnictwo z Ne klerem, lecz po zło­
ceniu kancyi wypuszczono go na wolną stopę

Z  całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Paryż SB grudnia. Aresztowanego w Rou­
en zarządcę i pełnomocnika Humbertow, Paray- 
re’a, oskarżono o okradzenie Humbertów i oszu­
kańcze malwersacye z towarzystwem asekura­
cyjnym „Rente Tingere*. Parayre oświadczył, że 
oskarżenie jest niesłuszne, gdyż on był sługą 
Humbertów i czynił co mc kazano.

O F I A R Y .
Zamiast biletów z powinsr.owaniami noworo- 

czaemi składają Tymonowie Morawscy z Kajdanlec 
4 kor. dla weteranów z 1868 r. i 4 kor. na po­
mnik Mickiewicza.

►

A teraz już nie? 
Oczywiście, że nie 1

śmiechem). Ha, ha,

M A ŁY  FEJLETON.
Przed gwiazdką.

(Pokój dziecinny. Ciocia siedzi z robótką 
przy oknie. Marynia (lat 10) czyta książkę. Jaś 
(lat 9) leży na brzuchu na podłodze i wydobywa 
ze swego kącika zabawki).

C i o c i a .  Jasiu! co ty tam robisz? Wstań 
mi zaraz! Zabrudzisz sobie ubranie...

J a ś  (zajęty). Zaraz... zaraz... Tylko wycią­
gnę te moje zabawki z lat dziecinnyoh.

C i o c i a  (śmiejąc się). Z lat dziecinnych!...
J a ś  (z powagą). Z przeszłego roku. Wie 

ciocia, te stare zabawki... O, ten pajac... bara­
nek... (z lekceważeniem). To mnie wtedy jeszcze 
bawiło.

C i o c i a  (rozbawiona).
J a ś (z przekonaniem).

Teraz jestem starszy.
M a r y n i a  (wybucha

hal...
J a ś  (rozirytowany). Czego się śmiejesz ?... 

W«*lkajmi_ęslnna I A  do lalek aż piszczy!. 
C i o c i a  (strofując). Jasiu!
M a r y n i a  (z poczuciem wyższości). Niech 

mu ciocia pozwoli. To jeszcze taki dzieciak. On 
mnie nie może obrazić (do brata). Bawię się lal­
kami, zanim będę miała własne dzieci...

J a ś  (stanowczo). Ty nie będziesz miała 
własnych dzieci!

M a r y n i a .  Będę miała!
Jaś .  Nie !...
M a r y n i a .  Zaiożmy się?
Jaś. Załóżmy!
M a r y n i a  (zła). A dlaczego to nie, bar­

dzo proszę?
J a ś .  Bobyś im łby poukręcała, jak swoim 

lalkom.
M a r y n i a .  Gdyby mi się podobało!...
J a ś (z oburzeniem). 0 1 widzi ciucia, ona 

chce być dzieciobójczynią I Taki Heród baba 1 
(do Maryni) To też zostaniesz starą panną, jak 
ciocia.

C i o c i a  (surowo). Jasiu!
J a ś (z przymileniem). Ja wiem, że ciocia, 

gdyby chciała, toby mogła jeszcze mieć dzieci, 
(ruch cioci). Zresztą z dziećmi to tylko kłopot!... 
W ie ciocia, co ja miałem Kiedyś z tym paja­
cem 1... Taki był nieposłuszny i niegrzeczny (sta 
nowczo) musiałem go karać 1 (poważnie.) Ale gdy­
bym miał prawdziwe dzieci, tobym ich nigdy nie 
karał... Byłbym dla nich bardzo dobry... Dawał­
bym im zabawki, cukierki (z westchnieniem). Nie 
kazałbym się im uczyć, .

C i o c i a .  Żeby zostały osiołkami...
J a ś  N ie! Żeby zostały dzielnymi indya- 

namil... Takimi, jak „Sokole pióro" albo „ Wiel­
ki bawol* . (tajemniczo) Wie ciocia, ja będę miał 
strzelbę 1

C i o c i a  (uśmiechnięta) A zkądże wiesz ?
J a ś  (filuternie). Już ja tak nakierowałem 

tatusia, zeby mi kupił .. Prawdziwą strzelbę. Wic 
ciocia, tatuś z mamą poszli właśnie po zabawki... 
(cdymsjąc usta) Takie robią sekrety, jakbyśmy o 
tern nie wiedzieli, że dostaniemy na gwiazdkę za­
bawki... I choinkę także... Ale skoro im to robi 
przyjemność... v

C i o c i a  (wesoło). O ch! przyjemność L.
Jaś .  Oczywiście przyjemność!... Ja też za­

wsze udaję, ie mam niespodziankę.
M a r y n i a .  O, wielka mi łaska 1 (z prze­

kąsem) To może udajesz także przyjemność, gdy 
jesz pierniki?

J a ś (z przekąsem) Aha, piern.ki I.., Tybyś 
pewnie wolała takiego żywego młodego piernika. 
Miałabyś zaraz męża,

C i o c i a .  C© ty pleciesz Jasiu? Jakiego ży­
wego piernika?

J a ś  A bo są żywe pierniki 1... (z przeko­
naniem) Sam słyszałem, jak tatuś mówił, że stryj 
Tadeusz to już „stary piernik14. Więc są rhyba 
i młode pierniki. Nie prawdai ciociu?

C i o c i a  (zagadując). Najlepiej by było, 
gdybyś nie słuchał, co starsi mówią, zwłaszcza 
gdy to są rzeczy niestosowne.

J a ś  (zdziwiony). Alboi tatuś może mówić 
rzeczy niestosowne?

C i o c i a . . .
Jaś .  Jakie ciocia ma złe wyobrażenie o 

tatusiu. A tatuś tak ciocię kocha... Jak ciocię 
kocham 1 Sam słyszałem, jak raz tatuś mówił, 
że ciocia to „taki cukierek1*. Tylko wtedy tatuś 
tak się dziwnie skrzywił.

C i o c i a  (z ironią). Nie wiem, kotku, ale 
i tatuś także „cukierek1*.

J aś .  A widzi ciocia!... Ale dlaczego ciocia 
naz-wa mnie zawsze kotkiem? I w tych książ­
kach dla małych dzieci to ciągle piszą o kot­
kach i myszkach, o wróbelkach. Żeby ciocia 
wiedziała, jak mnie takie książki nudzą?

C i o c i a .  A cóż ciebie zajmuje?
J a ś .  Takie książki dla starszej młodzieży 

o bitwach, i indyanaeh... Ach, jacy ci indyanie 
szczęśliwi. Mają karabiny, mustangi, lasso i pra­
wdziwe bawoły. Prosiłem raz wujka w cyrku, 
żeby mi takiego kmii. ale wujek Drzyglądał się 
tej młodej boerce i mówił: „Lania 1“ .., Ja me 
chcę łani, ani antylopy, tylko bawołu! Ciociu, 
dlaczego wujek powiedział „ŁaniaP...

C i o c i  a....
J a ś. A jakie oni noszą śliczne pióra we 

włosach i jak się malują, kiedy idą na wojnę! 
(tajemniczo) W ie ciocia, ta pani co była wczoraj 
u mamy z wizytą, to musi być indyanka.

C i o c i a  (zdziwiona). Co?!
J a ś .  Jak ciocię Kocham! Ona się także 

maluje... kiedy mnie oocałowała, a ja się potem 
wytarłem, miałem na palcach czerwoną farbę... 
Ciociu, czy ona chodzi na wojnę?.. Dlaczego ona 
się maluje?...

C i o c i a  (surowo). Proszę cif, Jasiu, daj 
pokój twoim niestosownym obserwacyom i zabierz 
się lepiej do lekcyi, bo nie dostaniesz nic na 
gwiazdkę.

J a ś .  (ze ziością). Ciocia to do mnie i do 
tatusia ciągle się przyczepia! Dlaczego ja i tatuś 
mówimy niestosownie?... Mańka to niby nie!,.. A 
lekcyi robić nip będę, bo to już święta.

(Zaczyna z‘ pasyą majstrować około starego 
pajaca i wreszcie obrywa mu rękę)

Ruch artystyczno-literacki.
* »Wolnego Strzelca“ Webera przygotowuje 

teatr lwowski na otwarcie eezonn operowego, który 
nastąpi w pierwszych dniach stycznia.

* Pani Gembarzeweka śpiewaczka dramaty­
czna. znana piękność została zaangażowaną na wy­
stępy w operze lwowskiej *  nadchodzącym se­
zonie.

* Henryk Melcer wirtuoy pianista daje w po­
łowi* stycznia własny koncert we Wiednia.

* Karyera jednej komedyi. Ostatni nnmer pe­
tersburskiego Kraju  przynosi ciekawy interwiew 
z Przybylskim. Sztnką dramatyczną, która napra­
wdę zrobiła „karyerę", jest niezawodnie „Wicek 
i Wacok11. Popularny antor tej wesołej i tak bar­
dzo polskiej komedyi napisał dotychczas trzydzieści 
siedm dzieł dla teatru, więuezych i mniejszych; 
w dorobku tym, jeżeli nie imponującym, to co naj­
mniej poważnym, są rzeczy psze od „Wicka i 
Wacka** i literacko i teatralnie, choćby „Dwór we 
Władków icach**, którą sam Przybylski nważa za 
najlepszą rzecz swoją; „Wicek i Wacek44 jest to 
sztuka młodego autora, pełnego niedoświadczenia 
jeszcze; wszystko to nie przenz^odziio jej do • 
czekać się setnego przedstawienia w naszym te­
atrze Rozmaitośoi.

Przybylski jest w tej chwili w Warszawie. 
K oby chciał się z nim spotkać, niech idzie o godz. 
7 do cnk:erni teatralnej; tam, w sklepionym po­
koiku na lewo zbierają się ci, dla których teatr 
jest żywiołem w ten albo inny sposób. Tam wła­
śnie znalazłem Przybylskiego, gdy mi potrzeba 
było pogadać o jego sztuce,

— Czy by ̂  nie można obliczyć — zapropono­
wałem mu — ile w ogolę przedstawień miał „W i­
cek i Wacek11?

— To byłoby trudno dla bmkn danych. Ale 
poczekaj pan. „Wicka i Wacka* wystawiono na­
przód w teatrzyku „Alhambra* w Warszawie i tam 
grano go 50 razy; w teatrze Indowym warszaw­
skim 20 razy, na prowincyi 20 razy. We Lwowie 
80 razy. w Krakowie 30 razy, w Poznaniu ze 20; 
pozostają teraz teatry prowincyon&lne nie-lndowe i 
tu trudność obliczenia, be po największej części 
przedstawienia te dla powodów, których pann nie 
potrzebuję tłumaczyć, — odbyły się w tajemnicy 
przedemną...

— W przybliżenia jzdnakże?
— Ja myślę, że w prowincjonalnych tea­

trach Królestwa grano ze 150 razy. w Galicyi zaś 
ze 200.

— I to już wszystko?
— Zaraz. Jeżeli pana o tę statystykę idzie, 

tc możemy dodać i przedstawienia „Wicka i Wa 
cka4* w tłumaczeniu rosyjskiem. Tych tłumaczeń 
jest dwa, jedno z moiem pozwpleniem uczynione 
przez p. Jaków lewa p. t. „Wietrogony44 i to miało 
już do tysiąza przedstawień aa rozmaitych (.cenach 
cesarstwa: dotychczas otrzymuję część tantiemy za 
pośrednictwem administracyi Słotna. Istnieje zre­
sztą i drugL tłumaczenie, zatytułowane „Trosza i 
Pr isza44. Wreszcie sztukę tę tłumaczył na język 
czeski p. ArnoaL Szwab-Polabsky i wystawiono ją 
w tem tłumaczeniu na scenach czeskich.

—  Więc można postawić liczbę 200u, ja ­
ko przybliżoną dla przedstawień „Wicka i 
Wacka*4.

— Ja myślę, że coś około tego i będzie.
—  Dwa tysiące przedstawień jednej sztuki! 

Czyż tego nie można nazwać „karyerą44 ? A spo­
dziewał się pan takiego powodzenia ? — za­
pytałem.

Pytanie pewno niezręczne, Autor każdy, pi­
sząc rzeoz nową, spodziewa się zawsze wszystkie­
go. Przybylski jednak jest człowiekiem skromnym, 
a przynajmniej dalekim od fanfaronady, która z 
pewnych ludzi, powodzeniem zepsntyeh czyni nie­
znośne kreatury.

Liczyłem coś na to oczywiście — odpo­
wiada mi — ale nie tyle.

— Gdzie pan nztukę tę napisał? w War­
szawie?

— O, nie, w mieście wogóle nie pisze mi 
się, za to na wsi wybornie. „Wicek i Wacek“ po­
wstał na Kujawach, i w otoczenia swojem tern zna­
lazłem jeśli nie gołowe wzrry de kopiowania, to 
w każdym razie elementy, które mi pomogły wy- 
konstruować postaoie moich jarmarkowiczów. Nie­
mało w tej sztuce, jak i w innych zresztą, za­
wdzięczam wskazówkom, a nawet poprawkom A 
snyka, który się interesował pierwcze ni mojemi 
krokami, a więoe] jeszcze od Amyka zawdzięczam 
radom i krytykom Kożmiana.

— Czy pisze pan wogóle łatwo ?
— Oj nie Piszę dłngo dauą rzecz i z tru­

dem, choć mi zarzucają nieraz „pisanie na kola­
nie.44 Pochlebne to dla mnie niezawodnie, bo jak 
się jakaś sztuka nie nda, to można na coś tam 
zwalić winę bez ujmy dla talentu, ale cóż, kiedy 
niepra wdziwe. Alb
R e p e r t u a r  lw o w s k i ko  t o a t r n  m le ls k le g o .

We środę z powodu wilii Bożego Narrdzznie teatr 
zamknięty.

Wi czwartek popoł. „Śpiący rycerzu41 Friedberga, 
wieczór „Słodka dziewczyna11 operetka Beinhardta.

tłeśćjSJKia

W  piątek popoł. /Piękna z Nowego Jorku" ope­
retka Kerhila, wieczór „Dzwon zatopiony" baśń Haupt- 
mana. «

W  eobotę „Zimowa opowieść" dramat Szeksp ira 
wieczór „Słodka dziewczyna" operetka Beinhardta.

W  niedzielę popoł. „Na Łyczakowie" Dominika, 
wieozór „Lekcya tańców" Bereona.

W  poniedziałek pc raz I. „Dług honorowy*4 kome- 
dya w 4 aktach Zygm. Przybylskiego — roznocznie 
„Piętro Oarueo" dramat Bra sco debiut pny Wandy Orbi- 
iównę* w roli Margerity.

We wtorek „Słodka dziewczyna11 operetka Bern­
hard a.

W e środę przedstawienie Sylwestrowe „Bok 1902“ 
przegląd sceniczny w 12  odsłonach.

R epertuar teatru krakow skiego.
We ozwartek 25 grudnia „Balladyna" ńłou tek ego.
W  piątek popołudniu „Kościuszko pod Racławi­

cami", wieczorem „Wilhelm Tell" Szyllera.
W  sobotę .Pamiętniki “zi *•.(a sztuka ze śpiewa 

mi Arago.
W  niedzielę popołudniu „Wraele" Wyspiańskiego, 

wieczorem „Pamiętniki szatana".
We wtorek „Mieszczanie" Gorkija.
W  środę „Sen nocy letn *j‘  Szekspira.
W  czwartek 1 ztycznia popołudnia przedstawienie 

populamj wieczorom .Wilhelm Tell“ Szyllera.
W sobotę premiera „Na strażnicy1 Galasiewicsa.

R epertuar F ilharm onii j wowakiej.
W  cswartek 25 grudnia „Koncert popularny" na 

rseos funduszu doraźnej pomocy dla członków orkiestry 
Filharmonii. (W  programie produkoye Koncertmistrzów 
W. Humla i Fr. Szir irka).

W  piątek 26 grudnia „Koncert popularny" ze 
współudziałem tow. Chóru akademickiego", który od­
śpiewa kolędy Jana Gniła,

W  eobotę 27 grudnia „Wielki koroeit Filharmo- 
niosny“ ze współudziałem Stanisławy Wysockiej, art. 
dram. teatru mieisk. w Krakowie i tow. śpiewackiego 
„Lutnia". (W  prograr wchodzi Dawid'a „Purtynia" i 
melodrom „Dzwony" Edgara Poegc z muzyką L. Cse- 
Xańskiego).

W  n iedsielę 28 grudni. , Koncert popularny" se 
współudziałem Matyldy Rollównej, artystki opery.

We wtorek 80 gtudnia „Wielki FonceH FUharmo- 
nieśny, se współudziałem Willy Burmestra, skrzypi z.

We środę 81 grudnia „Koncert popularny1-, ze 
współudziałem Tow. „Chóru akademickiego". W  progra­
mie utwory, które w roku 1902 największe zrobiły po­
wodzenie.

Z Koła literacko-artj ityznego, W wigilię Nowego 
roku odbędzie eię w „Kole" wieczorek z tai. ami. Muzy. 
ka wojskowa. Wetęp dla członków „Koła* i „Zwazku 
artystów" z ioh rędzinami po koronie od oeoby. Wpro­
wadzeni goście płacą po 5 koron.

Opłatek jutro o godz. pół do 2 po południu, a nie 
— jak niektóre dz-enniki doniosły — o go da. pół do 4 
popiłndniu.

Z K R A S O W A .
(Teiafunem i pocztą).

— W  Krakowie odbyto się zrezoraj zgroma­
dzenie tymczasowych i stałych młodszych nauczy­
cieli i nauczycielek krakowskich szkół ludowych w 
sprawie stosunków prawnych staną nauczycielskiego 
i w sprawie płan. Zgromadzenie prs stąpiło do u- 
chwał wiecu przemyskiego.

— Dyrektorem krakowskiego tow. zaliczko­
wego zamianowała rada nadzorcza p. Edwarda 
Wojnarowioza, który od września zastępywał dy­
rektora śp. Kor i-skiego.

— D iiś odbyta się rozprawa apelacyjna wsku­
tek odwołania, wniesionego przez obrońoę karnego 
p. Filimowskiego, od wyroku sądu powiatowego, 
którym zasądzono go na 10  dni aresztu względnie 
100  kor. grzywny za obrazę honoru prof. dr. Żu­
ławskiego, właściciela zakładu leczniczego dla umy­
słowo chorych, któremu zarzucił, że „więzi zdro­
wych, morduje chorych44 i „jest mordercą4*. Try­
bunał zatwierdził wyrok pierwszego sędziego.

—  Krakowskiemu Naprzodowi odebrano de­
bit do Niemiec na dwa lata

Z POM AJT1A.
(Telegrafem i pocztą).

— Izba, karna w Inowrocławiu, skazała u- 
czenicę Kopciównę aa 14 dni aresztu za to, że 
rzekomo miała na broszkę z wizerunkiem cesarza 
Wilhelma ni plnć, a następnie połam- ó ją.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

ogłoszenie:
Zapra zam członków sejmowego Hunu au* 

tonomistów na posiedzenie, które odbędzie się w 
niedzielę dnia 28 bm. o g. 6 wieozór w gmachu 
sejmowym w sali V.

Wojciech Dpiedwzycki.

Telegramy i teletoiiematy.
K ole] do Jaworowa.

J a n A w  23 grudnia. (Tel. pryw.) Dziś roz­
poczęto uroczyście wobec członków rady nad­
zorcze,, kolei Lwów-Janów i zaproszonych ;/ości 
miejscowych budowę linii kolejowej do Jawo­
rowa.

S e j m y .
Berno 6 grudnia. Sejm morawski uchwa­

lił wczoraj s z e ś c i o miesięczne prowizoryum 
budżetowe.

Skandal na dn o m  saskim.
Drezno 23 grudnia. (Tel. pryw.) Następ­

czyni tronu saskiego Luiza wyjechuła z Salcbur- 
ga w towarzystwie najstarszego brata Leopolda 
i udała się do Szwajcaryi, gdzie obecnie prze­
bywa.

O ucieczce tej podają następujące szcze­
góły : Arcyks. Luiza pozostawała w więcej niż 
przyjaznym stosunku do nauczyciela francuskiego 
języka jej dzieci. Przed Eilku tygodniami nagle 
oddalono Francuza ze służby. Przyszło do bar­
dzo żywych scen na dworze drezdeńskim. Arcyks. 
wyjechała do Salcburga, skąd utrzymywała dalej 
stosunki z Francuzem. Wszystkich zdziwiło, że 
księżna Luiza podczas pobytu w Salcburgu nie 
utrzymuje żadnych prawie stosunków z dworem

W końcu wyjechała z Francuzem do Gene­
wy, a gdy wszelkie przedstawienia rodziny nie 
odnosiły skutku, zdecydowano się podać całą 
sprawę do publicznej wiadomości.

Salcburg 23 grudnia. (Tel. pryw.) We­
dług tu obiegających wiadomości księżna Luiza 
opuściła Salcburg po ostrych sprzeczkach w do­
mu rodzinnym. Pożycie domowe w ogóle nie 
było bardzo dobre, ponieważ temperament księ­
żniczki nie odpowiadał rygorowi jej ojca, całemu 
sposobowi wychowania; ściśle religijny tryb życia 
na dworze drezdeńskim nie odpowiadał również 
usposobieniu młodej księżniczki, wskutek tego 
często przychodziło do zatargów.

Pożycie małżeńskie księżnej Luizy było ró­
wnież nieszczęśliwe od czasu, gdy księżna do­
wiedziała się o stosunku swego męża, następcy 
.ironu, z pewną śpiewaczką opery drezdeńskiej. 
W  Dreźnie opowiadano sobie różne plotki także

o tem, że księżna jeździła często na bicyklu po 
irieście w towarzystwie amerykańskiego den­
tysty.

Wiedefk 23 grudnia. (Tel. pryw,) Jeden 
z tutejszych dzienników donosi: Niesnaski arcy- 
księżnei Luizy z jej małżonkiem trwały już od 
2 lat. W  kołach dv’orskich wiedziano o tym 
stosunku i różne opowiadano historye o tem po­
życiu małżeńskiem arcyksiążęcej pary.

Główną rolę w tem grał nauczyciel języka 
francuskiego, z którym księżna pozostawała w 
stosunkach bardzo ścisłych, w  grudniu nauczy­
ciel Francuz opuścii swą posadę i udał się do 
Monachium. Stosunku do księżnej nie zerwał. U- 
dało się przejąć całą korespondencyę ks. Luizy 
z nauczycielem, kompromitującą nadzwyczaj 
księżną.

Z jednego listu księżnej dowiedziano się, że 
stosunek jej z nauczycielem nie był bez skutku. 
W Salcburgu przyszło z tego powodu do b. bu­
rzliwej sceny między nią a ojcem, po której 
księżna wyjechała zabrawszy bardzo cenne klej­
noty. Francuz ów nazywa się G i r o n d.

D rezno 28 grudnia (Tel. pryw.) Z powo­
du zajścia w rodzinie królewskiej teatry zam­
knięte.

Salcburg 23 grudnia. (Tel. pryw.) O 
bracie ks. Luizy, arcyks. Leopoldzie Ferdynandzie 
opowiadają, że arcyks. ten miał od kilku lat 
stosunki z aktorkami wiedeńskiemi. Arcyks. Leo­
pold towarzyszył następcy tronu arcyks. Franci­
szkowi Fedynandowi d’Este w podróży na połu­
dnie. Jednakie po kilku miesiącacn w Colombo 
musiał przerwać podróż z powodu jakiegoś wy­
padku. Z Colombo udał się mianowicie arcyks. 
Leopold do sanatoryum w Dreźnie. Po opuszcze­
niu tego zakładu przeniesiono go do innego 
pułku.

Następnie wskutek licznych zajść zupełnie 
go usunięto z wojska. Odtąd mieszkał w Salcbur- 
burgu, skąd często incognito jeździł do Wiednia. 
Niedawno miał napisać do cesarza, że chce zło­
żyć wszystkie tytuły i godności. Wreszcie wyje­
chał z Salcburga.

Wenezuela.
Nowy Jork  23 grudnia. Urzędowo do­

noszą, że prezydent Rooseyelt do zamknięcia go­
dzin urzędowych w dniu wczorajszym nie otrzy­
mał formalnej prośby, aby objął urząd sędziego 
rozjemczego w zatargu wenezuelskim.

B oriin  24 grudnia. (Tel. pryw.) Local 
Anzeiger donosi, że prezydent Wenezueli Castro 
zachorował wśród objawów otrucia.

B erlin  23 grudnia. Germania ot T y mała 
telegram, iż ks arcybiskup Stablewski ciężko za­
chorował.

P ortau Prlnce 23 grudnia. Parlament 
obrał prezydentem republiki Haiti generała 
Norda.

D pezifl 23 grudnia. Krążownik „Elba4* od­
jechał dziś rano do Wenezueli.

Londyn 23 grudnia. Umarł dziś arcybi­
skup Canterbury.

R ozm aitości.
S2 Najwyiuza góra na ziemi. Nezadługo za­

pewne rozstrzygnięta zostanie ciekawa, podnoszona 
niejednokrotnie a dotychczas nierozwiązana kwe- 
stya, który mianowicie ze szczytów Himalajów ma 
być uważany za największą wyniosłość kuli ziem­
skiej. Długi czas za taką wyniosłość uchodził 
Dawałagiri (8175 metrów) później miejsce jego za­
jęła Kanczindżinga (8385 m.), dopóki badacz an­
gielski, Jerzy Everest, nie wymierzył przed 60 laty 
wysokośoi środkowych Himalajów i nie stwierdził 
pomiarem trygonometrycznym, że królem gór na 
ziemi jest Gaurizankar (8840 m.). Grapa gór, u- 
wieńczona tym szczytem, wznosi się na granicy 
Nepalu i Tybetu, sam zaś szczyt leży jnż na te* 
lytcryum Tybetn. W języku mieszkańcków Nepaln 
słowo Ganrizankar znaczy „promienisty4* i stosuje 
się zapewne do ogromnyoh śniegów i lodowców, 
błyszczących w świetle słoneczuem i zaza ośaie 
strzegących dostępu olbrzyma. Nazwa Eyerestu nie 
mogła się jakoś przyjąć n krajowców, ni°wiado- 
mem też było, jak tę górę nazywają mieszkańcy 
Tybetu. Dopiero niedawno, gdy dzięki śmiałym ba­
daczom, niedostępny dotąd Tybet, został bliżej po­
znany, okazało się, że Indy alpejskie południowego 
Tybetu nadają górze Ganrizankar nazwę „Jomo- 
Kang-Kar44, co znaczy „Władca śniegów". Jest to 
nazwa trafna i poetyczna, może więc pozyska pra­
wo obywatelstwa w geografii. Czy jednak „Wiader 
śniegów1* jest rzeczywiście królem gór na ziemi, 
czy Lr. północ od Grupy Gauriz&nk&ru nie wznoszą 
się wyższe, nieznane dotąd góry? Kwestyi ta. być 
może, niezadługo się rozstrzygnie, bo oto przygoto­
wuje się i  Europy wyprawa w celu dotarcia do 
szczytu góry i zbadania również gór okolicznych. 
Wyprawa ta będzie się składała z 6 osób: trzech 
Anglików, dwn osób z Anstryi i jednego Szwajca­
ra. Odważni tnryści zamierzają naprzód wypróbo­
wać swoie siły w podróży na najwyższy wierzcho­
łek gór Karakorum Monnt Godwin (8610 m.), a 
następnie jnż zrobić zamach na Jomo-K&ng-K&r i 
inne okoliczne.

S2 Temperatura nr wysokoicl I0.0Q0 metrów.
Prof Hergeselt w Strasburga, przewodniczący mię­
dzynarodowego wydziałn dla jazdy napowietrznej, 
ogłosił tymczasowe sprawozdanie o naukowych re­
zultatach wzlotów, przedsiębranych w lipen, sier­
pniu i wrześniu br. Zajmujące są badania nad tem­
peraturą na wysokości 1 C00O metrów i więcej, 
oczywiście za pomocą balonów bez załogi, lecz za­
opatrzonych w przy rządy samoznaczące. I tak na 
wyeokości 15.690 metrów temperatura wynosiła 
— C., gdy na ziemi termometr wskazywał 
-|-0'40 C. Przy wzlocie balonn w sierpnin br. wy­
nosiła temperatura na wysokości 10.160 metrów 
— 4 1 7 #, a w pół godziny później na wysokości 
11.900 m. aż —531!®. Na ziemi termometr wska­
zywał równocześnie -|-16'20. Najniższą temperatu­
rę zanotowano za pomocą balonn na wysokośoi 
(8.500 m., a mianowicie 68°.

S2 Modne puzlkl. Ulubioną ozdobą obecnych su- 
kień, blmzek, źal ietoa, futer, są guziki. Te piękno, 
modelowe, to prodnkt paryzki, to jeden z owych 
sławnych i niedorównanych „articles de Paris1*, w 
których wykonania robotnicy paryzcy graniczą z 
artyzn em lnb przynajmniej ze sztnką stosowaną. 
Otóż teraźniejsze gaziki tc cacka gusta i elegan­
cji. Są one różnych wielsośc,, kształtów ii rodzai, 
metalowe, emaliowane, grawerowane, secesyjne c 
motywach rośli nych, a najpiękniejsze są mozajko- 
we. Taki garnitur gazikowy starczy zu cały strój, 
za całe przybranie kostynmn, jeden wspaniały ol­

brzymi guzik spinający na bokn żakiet nadaje nie­
zmiernie elegancki ton całej toalecie. Starożytne 
autentyczne gaziki doszły do niebywałych uen, li­
cytują je u antykwaryussów; jest to zapewne 
przemijający kaprys mody, ale w obecnym sezonie, 
liczyć się z nim trzeba

DziaJ rolniczy.
a Wydział krsjowy postanowił wstawić do 

bndżetn na 1903 rok 1000 kor. jako snbwaneyą 
dla Tow. rolniczego w Krakowie na utrzymani# 
biura rachunkowego.

a Krajowy Instruktor hodowli bydła. Na
wniosek Tow. gospodarskiego zamianował Wy dziad 
krajowy p. Ludwika Abgarowicza, zamieszkałego 
w Uhryniu, krajowym instruktorem hodowli bydła.

Ł rynków pieniężnych.
B a n k  roinlony we Lwowie dnia 23 grudnia

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. FTaluta koronowa. 
Pssenioa gotowa 8*— do 8*20, pszenica nowa 7 75 do 
81—, żyto gotowe 6 6C do 6 75, na term. 6 40 do 6 50, 
owies obroczny got, 6-— do 6 25, na term. 8 '— do 6 25, 
jęczmień paet. 5*25 do 5 75, jęczmień browarny 5 80 
do 6 25, rzepak nowy 9*50 do 975, Inianka 8 'BO do 
875, groch pastewny 6*50 do 675, groch do gotowania 
750 do 10 60, wyka 550 do 0-—, bobik 6-60 do 6-90, 
hreozka O*— do 0‘—, kukurudza nowi 6'20 do 6'40, stara 
01— do ‘C —, chmiel za 56 kilo — 1— do —1—. koni czy 
czerwona 65•— do 76-—, biała 75'— do 125—, szwedzka 
65‘— do 95'—, tymotka 25— do 62-—

Spiryzus loco za 50 lit. gotowy 15*50 do 1676, 
paritas Temopol eskontyneentowy 8'50 do 875.

Usposobienie stale dobre, oeny Dssenicy atoli lo­
kalne.

Kcnios w celnej jakości mniej zaofiarowany.
W iedeA dnia 23 grudnia Kurs w kor. i po 60 

klgr. Notowano: pszenicy na wiosnę 7*86 do 7*87, syto 
na wiosnę ; 7-00 do 7.01, kukurudi— na listopsd —*—, 
kukurudza na msj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6*60 
do 6-51, rzepak na sty. zeń-luty —1—, nepaJ; na sier- 
pień-wrsesień —1—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoień 
—•— do —•—.

UepoLobiriiie: spokojne.
Stan powietrza: pięknie.
WiedeA d. 28 grudnii. Oukier (słabo) 21 "90 de 

—1—. Nafta galicyjska —■— do — . Spirytus 86*80
do —1—.

Bndapewst di ia 23 grudnia Kurę w kor. i po 
50 klgr. Notowano pesenicę na kwieoień 776 ao 777 
żyto id. kwiecień 674 dc €75, owies na kwieoień 6*81 
do 6*22, kukurudza na maj 577 do 5*78, rzepak na sier­
pień 11-80 do 11 90.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chffi "upna ograniczona.
Usposobienie s ibe.
8tan po—iatrza wypoBi.dsa się.

Dział ekonomiczny.
P Izba handlowa lwowska obradowała wczoraj 

nać swoim bndźetem na r. 1903. Wydatki preli­
minowano w kwocie 66.150 kor., dochody 82 687 
kor. Po załatwieniu bndżetn sekretarz dr. Stesło- 
wicz zdawał sprawę z projektu nstawy o handlu 
nasionami i paszą, mającej ograniczyć dotychcsa- 
sowy wyzysk rolnictwa przez nieuczciwych handla­
rzy, sprzedających sfałszowane produkty. P. LUisr 
występował przeciw tej ustawie, ponieważ znisz­
czyć ona może (?) kupców, ale wszyscy inni człon­
kowie izby gorąco podnosili zalety nowego projektn 
i ucnwalili oświadczyć się za nstawą. Przy tej 
sposobności podniósł dr. Steełowioz, że na 10,000 
wagonów nawozów sztucznych, 9.000 wagonów 
przychodzi z zagranicy i dlatego koła rolnicze po-.A  
winne w tej sprawie jakieś krozl poczynić

Wreszcie omawiano wniesiony przez handla­
rzy nierogacizną memorya! w tej spTawie podnie­
sienia handlu świń, żądający naprowadzenia tar­
gów przymusowych i superrewizy* nierogacizny 
w Krakowie. Po dłuższej dyskusyi uchwalono o- 
świadczyć się przeciw przymusowemu targowi we 
Lwowie.

p Lokalna wystawa rękodzieł. Izba stowarzy­
szeń rękodzielniczych we Lwowie idąc wskazówką 
ministerstwa handln i pragnąc wzbudzić zamiłowa­
nie uczniów rękodzielniczych, do kształcenia się w 
obranym zawodzie, postanowiła nrządzić lokalnr 
wystawę prac nczniów tych, którzy są jo£ na u- 
kończeniu nauki swojego rzemiosła. Mogą tacie 
bardzo pilni i gorliwi uczniowie nawet po drugim 
rokn nauki być dopuszczeni do tej wystawy jeżli 
tego zażądsją jako też i uczennice z zawodu kra­
wieckiego. Przedmioty, jakie będą zrobione prsar 
uczniów różnych rzemiosł na tę wystawę mają być 
skromne, zwyczajne wedle nanki warsztatowej i 
niekosztowne a powinne stanowić tzw. sztukę wy­
zwoloną. Uczniowie za prace znakomite i dobra 
otrzymają nagrody pieniężne lnb medale, majstro­
wie nagrodzonych nczniów otrzymają także od ko­
mitetu wystawowego pisemne uznanie.

Wystawa prac nczniów rękodzielniczych mo­
że być urządzoną w r. 1908, w miesiącach sier­
pnin lnb września, jeżeli zgłosi się dostatoesna 
ilość wjstawców z różnych rekodrid

Z rynków towarowych.
W i« d e A  dnia 28 grudnia /T eL „Gazety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o gods, 2 minut 80 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 676 —, Węg. zakładu kred 
716'—, Anglobanku 268'—, Unionbanku 581*—, B m J  
dla krajów koronnych 395'—, Bankveremu t49 '— , Bo- 
denereditu 918 —, Gal Ba iku mpol- 586*—, kol i pań­
stwowych 677'—, kolei południowej 63'—, tramwajn A  
—•—, B. —'—, kolei Elbentbal 453*—, kolei półnoontg 
64-20, kolei cserniowieckiej —'—, alpiny 36850, Bi ma 
Murań a 467*,— prosuegć towar*. żeL 1468 —, fabryki 
broni 2981—, tureckie jytomowe 885-—, oolig. węg. in- 
demnis. 9810, renta majowr 10180, austr. renta koro­
nowa 100 85 węg. renta koronowa 97'85, 56-let. listy tow. 
kredyt, siemsk. 96*15, 4-prooent. listy banku krajowego 
97-—, 47,-prooent. listy banku krajów. 10 1 -—, 4-prooent. 
listy Lm jtn Lip ..ocznego 95*75, 4Vi-proo. luty ban en 
hipotecznego 100*15, 5-prooant. listy banku hipoteoznege 
110*55, 4-procent. galio. oblig. propiuao. 99*40, 4-proo. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97-85. 4-prooem pozy. 
nriw. m. Lwowa 94*87, losy tureckie 111*60, marki 117-10, 
rabie 25275.

Nadesłane,
Zn tę rubrykę Redakcya nie odpowiaa&.

Bezkrwistość 20 DNIACH
BLA.DA.CZKA [ t j .  ) W y i  C r  7CMIC

z d e n e r w o w a n i e \  EpgjayBy n r L c u z t i r i t
TRUDNY POWROT RADYKAŁAf£

DO ZDRAW IA J g w  J h
po wszystkich ch orob a oh M jH M M Ó u S l "  a
E L I X I R U  Sw. W M *C E N T E Q O  a  P A U L O

Jedyny środek  upow ażniony speclalnle
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 10*'. Rue SLUomimque,i Rsryża. 
Skład słowny środków Sw. Wincentego a Paulo l, p.ssage -Saulnie Paris. 
wwi » »  .Jrospekta bezpłatnie w aptece Pana Guinet, Paryż, wwwww

We Lwowie w apteka :ł.i: PP. Mikolascha i Wewiónkiege. 
W Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. 3100

Do dzisiejszego N-rn dołączamy dla Ssan 
prenumeratorów „Mały Światek".

W V 6 P H  l7 r n i 7  Zetjarów i Zegarków Genewskich T H  h i ń c l z i  Lwów, ul. Halicka 16
W  W W £ 1  M m  jakie tylko w zakres zegarmstrzostwa wchodzą o 30 prc. ulzej cen V V  a \ J  1  t fu  U l  Rzadka sposobność
w  rabrycznjch z powodu zupełnego zwinięcia handlu    • -*zakupna na Gwiazdkę.

Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru k W . Niemo jowskiego, Lwów, GMACH Hr. SKARBKA, 

(dawne sale sejmowe) 
polec*

Koperty, Papiery listowe, Tutki 1)0 nabycia w.8kJePi® P1 38 i. s,r . J . . .  oraz w innych handlach papierowych we Lwowie
L®iuUlki cygaretowe Itp* naprowincyi. cenuki iwzoiy uytjjasię cdtroiue
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

RL Oajpen-ćL-u..
10M TRZECI.

Stodoła ta dopomagała księcia Richelieu do 
jego pomysłów w urządzeniu, a Favart’owi odda­
ła znakomite usługi.

Dziesiątego maja wszystko było gotowe, 
król u ją ł miejsce w loży otoczonej zielenią. Ca­
ła sala była pięknie oświetloną i ubraną w stare 
i kosztowne dywany, bukiety i wieńce.

Parter zapełnili oficerowie w wielkich mun­
durach , marszałkowie, generałowie zajmowali 
miejsca honorowe. Kilka dam eleganckich, które 
zdołano zaproeió z Lille i Cysoing, równ e jak i 
najładniejsze i najbogatsze z żon dostawców

armii, zajmowały miejsca widoczne z loży kró­
lewskiej.

— Ależ to  śliczne! — ze wołał król z we 
sołością.

Nigdy jeszcze Ludwik XV-ty nie okazał 
się tak ożywionym, jaŁ. w wigilię bitwy pod Fon- 
tenoy.

— Powiedz, że mogą dawać oklaski! — 
rzekł król do księcia Richelieu.

Pozwolenie królewskie jak iskrą elektryczną 
przeleciało po zgromadzonych.

Podniesiono zasłonę, panna Duronceray, u- 
wielbiona artystka okazała się na seccie. Grano 
,Le Coq du Village“ .

-  Ale! — rzekł król, uśmiechając się — 
przypomina mi ten tytuł owego koguta małego, 
szczególnego, który mnie odwiedzał w Choisy.

Mówiąc to Ludwik XV, powiódł wzrokiem 
po całej sali, a nachyliwszy się, rzekł do księ­
cia Richelieu :

— Nie wiedziałem wcale, że mam takich 
ładnych chłopców w moich Muszkieterach!

—  Jakto, Najjaśniejszy Panie? — odrzekł 
Richelieu, udając zdziwienie.

— Spojrzyjno książę, tam niżej, do tej lo­
ży. Tam siedzi jakaś dama.

— Tak królu, ale nie jest ona wcale 
piękną.

— To prawda. Ale za nią, patrz tylko, 
stoi mały Muszkieter czarny, odwrócouy od nas. 
Cóż to za tigural co za śliczna i mała ręka. 
którą oparł o poręcz W.y.

Muszkieter cokolwiek się odwrócił, król za­
drżał, a oczy jego dziwnie zabłysły.

—  Mój drogi Richelieu — rzekł do niego 
— jesteś człowiekiem niewymownie przyjemnym, 
s przyjacielem oddanym 1

— Najjaśniejszy Panie! jestem, kim być 
powinienem.

—  J a k o !  — zapytał król przyciszonym 
głosem — pani Pompadour jest tu?!

— Tak! królu! Nie mogła przenieść rozlą 
czenial Onuściła Paryż potajemnie i pod obcym 
nazwiskiem przyjechała do Tourn«y. Wszystko

kazałem dla niej ałatwić w podróży, a chcąc u- 
niknąć wszelkich uwag, osądziła za wiusciwe 
przebrać się w kostium muszkietera.

— Który jeszcze jej urodę podnosi 1
— To bardzo zręczne.
— Kiedy przyjechała?
—  Dziś rano, Najjaśniejszy Panie.
— Gdzie mieszka ?
— W tym domu, który jej odstąpiłem.
— O Richelieu 1 Richelieu l jesteś mi­

strzem !
— Wasza Królewska Mość zby t mnie łaską 

swą darzy. Czegożby się dla niego nie zrobiło.
— Proszę idż do niej i powiedz, że ją wi­

tam i że jej dziękuję za przybycie!
Richelieu powstał, wyszedł z loży, przesunął 

się pizez korytarze urządzone naokoło sali i za­
ledwie postąpił kilka kroków, spotkał się z męż­
czyzną wysokiego wzrostu wykwintnie ubranym.

— Pan tu, panie de Saint-Germain ? — za­
pytał książę ze zdumieniem.

— Tak, mości książę — odpowiedział hra-
bir — a czy cię to dziw i?

— Tak i nic, jesteś bowiem tak szczegól­
nym człowiekiem, tak innym cd wszystkich.

— Czy wszystko Domyślnie idzie?
— Doskonale, jestem zachwycony.
— Czy król poznał panią I ompadour?
—  Tak.
— A czy jest zadowolony?
—  Idę właśnie po nią.
Hrabia Saint-Germain usunął się, aby ksią­

żę mógł przejść, a Richelieu udał » ę do loży 
zajmowanej przez młodą muszkieterkę.

Zostawszy sam w korytarzu, Saint G-ermain 
zbliżył się do wejścia galeryi. Jeden z sierżan­
tów Gwardyi był w ostatnim rzędzie i stanąwszy 
na palcach, starał się widzieć scenę.

Tym uerżantem był wyświeżony Fanfan la 
Tulipe. Saint-Germain nachylił się do niego i 
zapytał:

(O. d. n.)

D H O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  3 et. o d  wyrazu.

Jlośtiny najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

sayn, — Bir-żany.
Popienjeie przemysł krajowy polski I

o n M l i l #  Lwów, poleea wszel 
■ R u  p r o l l R  kie lutraneJH nu

zyozn i same graJąee. Cenniki bezplatnii

Mi
In r f pszczelny (patoka) prawdziwy, pod 

U gwarancją w 5 kg. puszkach po 
6 koron eptatlle wysyła za. pobraniem 
pocztowym 1. Neaozer w MII ullńoaoh. 42

pracom!* Szat koicieinyć; i
i wszelkich artystycznych naftów ręcznych 

. K O M O N E E W SK IE J w e  L w o  
w ie , P asa t H auem ana sk lep  nr. 8 ,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą­
gwie, baldachimy, anty pedya, tu walnie, ozdu- 
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelka 
bielizn; kościelną itd. od najtańszych do 
najdrołazych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słuckicL i wszelkich starych haftó r. 
Wszelki hut s mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony 
Cen liki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratiŝ __________________________ 877

TtHVy-  
) |  teyi

Prywatna Korespondencya

Arab. Milczenie wytłumacz; osobiście 
jednak proszę nie przyspieszać.

6y

Kto cKce rnrM pstw
niech czyta dr. Bock’a ksiątk; „Mata fami­
lia* cena 40 lul. % markach poczt nadsełać 
do G. KUftiseh, Ve rlag A. 98, Lipsk.

__________________ 8655_________

I  F a u  m k »
LW3W SKiE

(46 razy premiowane)
od 21 do 37 grudnia dc widzenia 

Nowy cykl N a  w s p a n i a ł e j  R i v i e -  
n w  w ł o s k i e j .

SP Wstęp 10 centów. SS 8657

N ow ość!
na sposób zagrań, m y  sprowadziła znana 
firn a wyrobów kołder i materaców Józef 
ft. buster, Lwów, Koperniku 6, maszy- 
u parową do odezjszesai la poi uszek 
ple lanych, Pierte zt 'te prr°z dłuższe 
diywanie odlwieia zupełnie po 30 ct. za 
kilo. Nasypy na podnaaki meter po et. 70. 
80, L-»0 do T50 ał. 8587

J ł a  ś w i ę t a !
Nadzwyczajnej dobroci Mftód fen- 
lelka* w y , W in o  butelka od 40 r-t 
W ó d k i. K o n ia k i , M ió d  l i ­
p ow y do kuti pół kilo 32 ct. 
B a k a lie , C ia s tk a , R y b y  mro­
żone, R y d ze  kiszone, R u m ,  

H e r b a tę , P iw o  butelkowe
poleca najtaniej 8650

JWaksymoricz
Lwów, ni. (Sokola 1.

i f C l l C l  8614
sp rze d a ją cy  lo s y , a s e k u ­
r a c y jn i , k o lp o r te r z y  etc .
mogą miesięcznie 30O—400 kor. pewnie 
i trwale zarobić. Zgłoszenia pod: „Si-
chere Ezistenr do Ekspedycy ogłoszeń 
J Dannenberg, Wien II, f*raterstpa se 33.

N C H t T Z  i  C H A sf)
dom bankowy I kantor wyml*

Lwów, plao MarfUfeki 1. 7,
Kupno i sprzeda* efektów i nonet 
płata kuponów i wylosowanych ob 
Lisy na spłaty miesięczne od tr z e ^  ko 
nr, jjjcifjwszy. Bezpłatna rewizja i03ów 

:cktów podlegających losowaniu. pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w rokn. zle­
cenia z prowineyi .ałatwia się odwrot ą 
poc-ztą nie licząc prow zyi. Listy j > rie. 
syłki uprasza się adresować: Dom BankiP
wy, SLHUTZ i CRaJES, 

7030 Maryaski i. 7.
Lwów, rma

„Dobrobyt"
Mm M i

ssi,
W yszedł Już 7 -ty  num er I z a w ie ra :
O istocie zjawisk ekonomicznych, 
przez J. Steckiego.— Projekt statu­
tu dla Kas Oszczędności, przez dyr. 
Goląmba (dok.). — Związek stow 
zarobkowych i gospodarczych. — 
Przegląd finansowy. —  Z praktyki 
sądowej. — Spółki zarobkowe i go­
spodarcze w W. ks. Poznańskiem — 
Bibliografia. — Odpowiedź na arty­
kuł p. t. Uprawnienie do używania 
firmy „Kasa Oszczędności14 przez 
Narcyza U'n- . — Ruch wkładek 
w związkowycn kasach oszczędn 
za listopad. — Wagner i Brentano 
o nowej taryfie celnej. — Wykaz 
banków z końcem listopada. — No 
tatki (5 stron).— L o s o w a n ia .

Przedpłata wynosi: kwartalnie 
3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
>edakcya i Aurr.inlsiracya: Lw ów ,

, 7 . 8U5ul. Kopernika.

m

[♦]
I
L«

D o  n a szych  C z y te ln ik ó w !

12 tom ów  D Z I E Ł  S I E N K I E W I 0  3 A
ftum mleslęeCUle) które w ciągn 1903 r. obejmnją między innemi pracami Sienkiewicza takie

„ K E Z Y Ż A - K Ó ^
otrzymuje b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  każdy preunmerator

3 £ C U S 7S t0 l9 ^ |C S G 0 M.

itd.

Dziełu Sienkiewiczu wych-dzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumerat! rów Tygodnika 1 obejmują 
całą twórezosć tego au ora, stanowiąc kompletną wspaniałą eenną bibliotekę Sienklewlczowsks..

Prócz tego 4  preim ia a rty sty c zn e , odbijaue przeważnie kolorami i nadające się do oprawy.
Niesalełnle od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny, spoleczno-informacyjny z rubryką odkryć

i w y n a la z k u  *, artykuły wstępne, krytyki literacko artystyczne z rnbryką o sztuce stosowanej
Prenum erato p rzy jm u je :

oraz wszystkie Księ­

garnie I Kantory pisa.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Ulu.trowanego" razem z 12  tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem powie­

ściom ym w arkuszach:
We Lwewle: w Galloyl I Bukowinie z przesyłką pooztową

K wartalnie.............................................. 6 koron 80 hal. Kwartalnie....................................7 koron 20 hal.
P ó łro cz n ie ............................................ 13 koron 50 hal. Półrocznie...................................14 koron 40 hal.
R o c z n ie ..................................  27 koron 20 hal. R o czn ie ....................................... 28 koron 80 hal

Prugńaey etrzjm ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo piekuej oprawie (z portretem Sienkiewicza ni okładce) do­
płacają za tom tylko 40 tj. kwartalnie ja 3 tomy I kor. 20 ha] , półrocznie za ó tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 
12  tomów 4 kor. 80 hal. — naleśytość tę prosimy nadsyłać razem z prennmeratą.

Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopratą 
52 tron, ¥ jpfa rie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika można na­
bywać - cenie 3 kor. 20 hal., bez przesyłki i opakowania.

Komplet 48 pierwszyeh tomów Henryka Slenki wicza może bye nabywany po 12 tomów, za nade­
słaniem  w 4 rataeh po 13 kor. . s  tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numery okazowe i prospekty w /iy ła  gi£tis_: Głó rna. Ekspedycja „Tygodnika* we Lwowie,

N g ta a  ekspedycya „ T H I A I L I M U "  we Lwowie, Pasaż Hausmana 1.9,

i

Hausmana O. 8652 ■*

Wykaz listów zastawnych
g ^ u l l c .  T o w a r z y s - * w a

Z i © 3 2 Q . S l ^ l e g ' 0  
w y lo s o w a n y c h  w  dniu. 1 5 . G r u d n i a  1 9 0 3  r o k u :

s*wmj«k przy 120'“  losowaniu w sumie 5 3 . 5 0 0  zI. a. w. ( 1 0 5 . 0 0 0  koron).
4 -% T#k 411*‘B,el1 przy 43“  losowania w sumie 1 6 . 1 0 0  ( 3 9 . 2 0 0 )  koron.

-1  °/q w . ft.
Ser. I. po 10.000 fl. 581 Ser. III. po 1.000 fl. 11742 11784 12361 18162 13460 

13562 13895 13948 13989 14202 14355 14358 15249 15858 15c . 15887 16162 18604
18908 18985 19162 19278 19549 19797 19828 20354 Sei. IV. po 50G fl. 5035 5882
6948 7217 7247 7320 7340 7679 8002 8069 Ser. V- po 100 fl. 12656 12711 13086 
13381 13566 13638 13710 13757 13944 13960 14225 14447 14512 14824 14908 14966
15009 15260 15507 15803 15858 15933 163y4 16553 16863 17063 17069 17119 17120
17265 17336 17479 17482 17491 17969 18089 18108 18205 18355 18876 18408 18412
18519 18552 18620 18645 18752 18781 18795 18806 18831 18881 18889 18933 18972

  19343 19364 19415 19517 19757 19884
20197 20248 20276 20361 20596 20603
21263 21476 21543 21552 21760 21855
22401 22419 22631 22712 22893 22962

Bfcl
4L pary obówia 

za kor. 4*10.
Zakupiwszy wielką ilość obówia 
od pewnej masy konkursom, ej, je- 
steir w możności przez k_óckl 
czaz takowe za bezcen sprzeda­
wać jako t o : 1  parę męskich, 
1  pare damskich do sznurowania 
w dobrym gatunku, z kołkowaną 
podeszwą, niemniej 1  parę męz- 
kieb, 1. parę damskich u o >  
d n y c h .  Wszystkie cztery pary 
są pięknie wykonane mo--ne i 
ciepłe na zimę. Miara wielkości 
według cm. Losztnją tylko 4 k. 
50 h. Wysyłka za izliczLą, nie­
stosowne wymieniam lub pienią­

dze zwracam. 8594 
A . CłJfcTiH, K r a k ó w  4 0 . 3

Bracia Tereyarze ów. 
F ru in lń ta ,

Lwów, Kleparowska 15.
szczególniej w porze zimowej, ząj- 
mują ubogich pracą przy wyrabianiu

m ebli giętych
z surowego materyału (ODUowywa- 
nier politnrowanie, wyplatanie i skła­
danie). Meble te są starannie i 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cerach. Wózek trans­
portowy, albo ubogie dzieci z przy­
tulisk zabierają na żądanie i odno- 

ą meble do zreperowama albo 
nowo zakupione.

Znakomity S Y R O P  F O R S Ę ?
U śm ierza  Kasfcle K atary , Bezsenność.

,w KRAKOWIE w A utkach : PP. WISZNIEWSKIEGO ■ Bł-TDV«:a, 
We LWOWIE w Apteka- a : PP. WIKO! ASCHA WEWlOESKISUO

K a w i e r n i i i  A m e r y k a ń s k i :
8420 p rz y  u licy  T rzeciego  Hj»Ja i .  11 w e L w o w ie . 

Codziennie koncert mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie g wieczór

w et

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H )  
C U O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

Na kawałek waty 

bierze się dosyć

A  Thierry’ego BALSAMU
i wkłada się ją do dziurawego zęba, a osiągnie się sku­
tek nśmierżający ból. Prawdziwy tylko z zieloną marką 
ochronną zakonnicy i z wyciśniętemi na kapsl' słowami:
Alleln echt. — Pocztą franco 12 małych albo 6 podwój­
nych flaszek 4 kor. — Aptekarz Thlerry (Anolf) LIMI­
TED, m i  ka pod Aniołem stróżem W Piyigradzle koło Rohitsch-Sauer- 
brunn. Strzedz się naśladownictwa i baczyć na zieloną marko ochronną za­

konnicy zaregistrowaną we wszystnich państwach. 8542

w  P A R Y Z T J  -  3 t ,  U lica S ek w a n y  
W K rakow ie w Aptekach P. P. W . REDYKA. W ISZNIEW SKIEGO 

w L w o w l. w Aptekach P. P. MIKOLASCHA, W EW IORSKIEGO.

Handel założony vr roku 1785.

F r y d e r y k  B o h u b u t h  i  i p ó l k n .
Lwów. Rynek 1. 46.

Hernuty “ anae
aromatyczne, silnlf naciągające:

K A W Y  znakam i. i w smaku
Coylon Nr. i

n n 2
n n 3
w 4

Gwatemala 
Złota Jawa 

I Mokka arabska 
Najlepsze okruchy herbaelane */. kilo k. y — , 3-60, 4-60

Opakowanie nie zalicza zię. bcob

Gongi Nr. 1  . */, kilo"3  k." 8c h.
Souehong Nr. z „ 4 k. 60 h.
Souchong zbioru majo­

wego wyborna „ 6 k. — h.
Congo Kalsow, najprz. „ 8 k. — h.

V, kilo 2 k. 24 h. 
2 k. 16 h. 
2 k. 08 h. 
2 k. — h.
1 k. 50 h.
2 k. 16 h. 
2 k. 16 h.

Z l
Myd a toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe

POI ECA 7978

J A . H  I H N A T O W I U Z
Lwów, ul. Sykstuska ł 25, ul. Halicka i. 11. — Kraków, Sukien §  

aice 1. 20. — Fr«emyśł, ul. Franciszkańska i. 24. f

Stosowny podarunek na Gwiazdkę!
fi -iągnienie nieodwo­

łalnie

1 5  stycziia 1 9 0 3
Główna- wygrana

4 0 . 0 0 0  Koron
Losy iw.

b a n k i: M Jonasz, Kitz & " 
Klarfeld, jakob Stron, Kor-( 

' mann & Feigenmann, Samnely & Lan 
pO 1 K o r o n ie . an, Schutz & Chajes, Augnst Schellen-

berg & Sohn, Sokal & Lilien, Bankgeschaftt, wt I wowie. 8624

L. 3021/902. 
L. S. U

19090 19127 19129 19239 19296 19322 19339
19942 19980 20036 20041 20096 20170 20173
20661 21014 21088 21187 21194 21224 21231
21879 21903 21987 22039 22145 22169 22236
23184 23258 23484 23449 23487 23545 23636 23914

4-°|<> i  t -letnie.
"Ser H. po 5.000 fl. 177 Ser- III. po 1.000 fl. 68 728 1123 1328 2276 Ser. IV. po

500 fi. 382 Ser. V. po 100 fl 81 163 255 274 279 287 293 305 326 406 417 431
501 568 572 594 650 651 692 698 702 718 743 759 773 774 777 805 904 921 952 
982 1005 1066 1086 1097 1276 1286 1287 1304 1310 1344 1375 1378 1384 1422
1490 1494 1578 1613 1627 1697 1732 1743 1749 1769

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy
powyższych listów zi stawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30 czerwca 1902 począwszy, do
kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo­
nym dniem ustaje, i gdyby Kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

We Lwowie lb  Grudnia 1902.

Ogłoszenie.

8656 (Przedruk nie bgdaie płacony).

0 k. kierownictwo budowy dla P.nii kolejowej 
L a ó w -Sambor-granica węgierska we Lwowie, roz­
pisuje dostawę progów kolejowych dla szlaku Sam- 
bor-gramcŁ węgierska tejże linii z terminem wno­
szenia ofert do 30 stycznia 1903, 12tej godziny 
w południe.

Zwracając uwagę interesowanych na odnośne 
ogłoszenia w organacn urzędowych „Wiener Zei- 
tung“ i „Gazeta- Lwowska44 z dni 22, 23 i 24 bm„ 
nadm enia się, że bliższych szczegółów co do roz­
pisanej dostawy udziela c. k. kierownictwo budo­
wy we Lwowie, ulica Batorego 1. 12|14, gdzie sę 
także do nabycia formularze na oferty, ogólne i 
szczegółowe warunki dostawy, jak również szkice 
informacyjne co do topograficznego położenia miejsc 
składowych, na któie progi dostawiane być mają.
C. k. Kierownictwo budowy dla linii kolej. 

Lwów - Sambor - granica węgierska.

( P n e d r u k  n ie  b ę d it i*  p ła c o n y ) . 8658

Bajecznie tanio, dotąd nie jywało
aby serwis stołowy szklanny gładki na 6 osób można by­

ło dostać z a ....................................................................... zł 1-90
Z matowym paskiem na 6 osób z a .............................   . z) 2 35
serwis porcelanowy biały, gładki na 6 osób za . . .  . zł 4 45 
Serwis porcelanowy stołowy z dekoracyą w kwiaty na

6 osób z a ...............................................................  7-50
Serwis porcelanowy do herbaty z dekoracyą w kwiaty na

6 osób z a ................................................................ ....... zj i-go
Serwis do czarnej kawy z dek. w kwiaty na 6 osób za zł. 1 60
Serwis do kounpotu szkłanny na fi osób za .................... zł. 1*35
Kieliszki do wina lub wódki po 8, 10, 12 i 14 ct.
Szklanki do wody po 43/* ct.

Powyższe serwisy nabywać można w powszechnie z tanio­
ści i dooroci znanem źródle dla porcelany i szkła, tj. w handlu 

firmy Jego Ces. Król. Mości Naawornego dostawcy

Kazimierza Cewickiego
Lwów, u l. Trybunalska 6 . 8641

Cenniki illustrowane gratis i franco.

D r .  G r ó l i s ’ a

Proszek d o  potraw
(spriedawany od r. 1857).

O yetetpy W e k  przyczyniający sie do dobrego trawienia.
Do nabyeia we wielu aptekach i drogneryaeh Anstro-Węgierek, monarchii.

Cena małego pudełka K. 1-68, doz ego 1 2'52.
f l K  Proszę żądać wyraźnie D r. Q511u’a proszku do potraw 1 uwa­

żać na moją markę ochronną. "R U
Wyłączni producenci (od r. 1868): 3 112

Dr, Józefa Grólis’a Następcy
Wien, I„ Stephansplatz 6 (Zw ettlhof).

Wysyłka hartowna 1 drobiazgowa

i m

Austryacki wyrób."
. Kleinoscheg- 

Marque il &r.

1
8632

H E R B A B N Y e g o

S y r o p  w a p i e n n o  -  e l a z i s t y
z kwasów podfcsforauowycli.

Od lat przeszło 38 używany i przez wielu lekarzy lak najlepiej po­
lecany syrop przcefw cierpieniom płucnym, gdyż usuwa flegmę i łage- 
dzi kaszel. Ponieważ posiada gorzkie składniki pobudza apetyt i  sra- 
wlenie, a przez to ułatwia od f./wianie. Wprowadza do organizmu źelaz j 
w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do ,/ytnarzałllfi 
krwi, zaś dzie ;loł. zadawany z powodu zawartości soli fos furo ?f o-wapien­
nych ułatwia im tworzenie się kośei. 8626

Cent flaszki Herbabny’ ego syropu wapienno-żelazistego: 
zł. 1-25 =  i 2’50, pocztą 20 et. =fc 40 h. więcej za opakowanie.

Z a s t r z e ż e n ie  t Ostrzegamly przed tak samo 
lub podobnie nazv.’aremi naśladcwnictwami, a tak 
odmiennemi w swoich składnikach a temsamem i 
działaniu od naszych od lat przeszło 33 pozosta­
łych oryginalnych preparatów syropu wapienno- 
żelazistego z kwasów podfosforanowych. T rosimy 
zatem zawsze vy-ażnie żądać Hernitbny’ego sy­
ropu :<elazi8tc wapiennego i baczyć, aby obok 

: i . wydrukowana a przez władzę zaprotokołowana
marka ochronna znajdowała się na każdej flaszce,.

Jedyny wyrób i główim w ysyłka: W ie d e ń ,  a p t e k a  -^ tn . b a r m -  
_ h e r z ig k e i t "  V I1|1, K a le e r a t r .  7 3 - 7 5 .  Składy we wiele aptenaen


